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(Nowy protest przeciw Słowu. — Projekt 
Wildanerowski w Izbie panów. — Sprawa
wschodnia; rozmów* Beusta z Derbym. —  Pólu- 
rzędowy organ wiedeński o fermanie snłtańskim i 
dalszej akcji trzech mocarstw. —  Zbrojenie się 
Anglii i wiedci niepokojące. —  Francuskie sprawy 
parlamentarne.)

W  p rzec iągu  k ilku  la t  ra z  jeden  tylko 
podniosło Słow o  żal, że a k a d e m i c y  r u ­
s c y  we L w ow ie nie uczęszcza ją  na w yk łady  
rusk ie , m ianowicie praw nicze, — ale na tom iast 
od pew nego czasu system atyczn ie  p rześladu je  
tych  akadem ików  rusk ich , k tó rz y  uczęszczają  
ua  w y k łady  po lsk ie ; s taw ia  nazw iska  ich n ie­
jako  pod p ręg ie rz  opinii ru sk ie j, w oła, że po­
b ie ra li n iegdyś zapom ogi z funduszów  rusk ich  
itp . T erro ryzm  ten nie udaje się, ja k  w idzim y 
z drugiego  ju ż  p ro testu , k tó ry  w todpow iedzi na 
w ycieczki Słow a  poniżej um ie#|**am y. Słowo  
z re sz tą  z pewnym  sp ry tem  p o m p u je , — w j e ­
dnym  sp isie  bardzo  m ałą  liczbę tak ich  ak ad e ­
mików rusk ich  denuncjuje, aby  się w ydaw ało, że 
w ogóle ba rd zo  m ało R usinów  na  w yk łady  pol­
sk ie  uczęszcza. Z re sz tą  denuncjacje ty lk o  tych  
akadem ików , k tó rz y  nie należą do b&udy mo- 
skalofilsk iej.

M usielibyśm y uznać ferw or Słowa, gdyby 
by ło  organem  rusk im  a nie m oskiew skim , gdy ­
by dalej akadem icy rn scy  z pogardy  dla swojej 
narodow ości plem iennej uczęszczali n a -w y k ła ­
dy polskie, i gdyby znajomość techn iczna języ k a  
polskiego w urzędow aniu praw niczem  b y ła  R u ­
sinom n iety lko  zby teczną, a le  n aw et szkodliw ą. 
A le ta k  nie je s t .  Słowo  postępuje  ta k  jedynie  
„po u k azu ,“ z sa łd ack ie j nienaw iści do w szy­
s tk iego  co p o lsk ie  i ru sk ie  —  i tem  gorzej 
p ienie s ię  będzie, w idząc, że w szy stk ie  te  n ie­
cne denuncjacje sk u tek  o siąg a ją  w ręcz p rzec i­
wny tem u, ja k i osiągnąć zam ierzyło.

W y rz u t S łow a  co do pobieran ia  zapom óg z 
funduszów  ru sk ich  je s t  i nikczem nym  i z ab a ­
wnym. K tóż bowiem tw ierdzić  się uśmieli, że 
fundusze stau ro p ig iań sk ie  dane b y ły  p rzez fun­
dato rów  jed y n ie  d la  prześladow an ia  P o laków ? 
C zy i ci, co je  dali, n ie byli najgo rętszym i oby- 
w*i e ia jo  B ełsk i ? Jeże li z a ś  te  i ro je  fundusze 
s to ją  pod zarządem  w rogów  P o lsk i a zarazem  
i  R usi, j e s t  to  dziełem  p rzypadku  chwilowego,— 
a  jeżeli ci co z rą k  tak ich  zapom ogi pobierali, 
m e s ta ją  s ię  narzędziem  ty ch  rąk , to  dowód 
jed y n ie , że z łe nie może panow ać s ta le , że za 
m iary  sza tań sk ie  wychodzą ostatecznie na 
chw ałę  Bożą. I  k tóż  tu  je s t  n ik czem n y ; czy 
ad m in is tra to r, cę fundusze ru sk ie  w celach « o  
sk iew stfen  w ydaje  —  czy Teu, CO nepem *gł ?, 
funduszów  ru sk ich  ja k o  R usin  b ie rze , a zatem  
nie s ta je  w szeregach  s iepac tw a moskiewskie* 
g o ?  T ak ie  sk a rg i będzie m usiało  Słowo  wraZj 
z zastępem  sw ęich zw olenników  bardzo  często  
p ow tarzać  a l  do czasu, gdy m oskwicizm zupe|-~

nie zejdzie z po la  ru sk iego , ja k  chw ast, gdy  
rolnik zagony należycie  obrab iać  zacznie.

Frcssy  i Blatty z góry  tryum fow ały , że 
mimo oporu rządu , p r o j e k t  W  i 1 <1 a u e r  o w- 
s k i p rzy ję ty  będzie  p rzez  I z b ę  p a n ó w, jak  
go już Izb a  posłów  p rzy jęła . K om isja Izby  pa­
nów, p. t. edukacyjnej, do tego p ro jek tu  osobno 
w ybrana, p rz y ję ła  p ro je k t p rzychy ln ie  i w 
sp raw ozdan iu  jak o  je,den z najg łów niejszych  
powodów za  przy jęciem  podniosła  ośw iadczenie 
rządu , i e  w zasadz ie  nań się zgadza, a le że 
uw aża go za  n iepotrzebny. G łów ny nacisk  na 
to k ład ły  pism a cen tra lis ty czn e , że w łaśnie p. 
H asn e r by ł przew odniczącym  a p. H ye s p ra ­
w ozdaw cą tej kom isji, p. L ich ten fels zaś n a j­
goręcej o b staw ał przy  tym  pro jekcie . Czyż m o­
gło chybić zwycięztw’0, gdzie  ta k  olbrzym ie 
pow agi s tan ę ły  w pierw szym  szeregu , w do ­
da tku  przez p. Schm erlinga popierane —  gdy 
w szystk ie  zasady  cen tra lis ty czn e , k tó rym  h o ł­
duje w iększość Izb y  panów , za  pro jek tem  p rz e ­
m aw iają. A jed n ak  zw ycięztw o chybiło! Izba  
panów  o d rzu c iła  p ro jek t, p rzez sw o ją w łasną 
kom isję p rzy jęty . G roźne py tan ie  N owej Pressy. 
czy pow aży się m inisterjum  nie polecić do 
sankcji p ro jek tu  u staw y , p rzez  obie Izb y  nchw a- 
lonego, okazało  się pustym  w iatrem , bo nie 
obie Izby  go uchw aliły . C entraliśei go tow ali 
k lęskę zabójczą swemu własnem u m inisterstw u, 
popieran i przez figury, w praw dzie  c e n tra lis ty ­
czne, a le  barw y ta k  różnej w istocie, jak  H a­
sner, H ye, Schm erling, L ich tenfels, z H e rb s ta ­
mi, G iskram i, K urandam i w odwodzie, — ale 
się nie udato.

Z ogólnego stan o w isk a  sp raw a ta  ca ła  je s t  
d la  nas obojętną --- cen tia liśc i p rzeg ra li i cen- 
tra liśc i w ygra li — ale  sp raw a dob ra  ogółu, aoi 
p rz e g ra ła  ani w ygra ła . D la  nas w ażną je s t  j e ­
dna okoliczność. Jeże li rząd  ma na  ty le  s iły  w 
Izb ie  panów, że mógł tam  obalić w niosek W il- 
dauerow ski, z k tó reg o  w yrzucony  już b y ł p a ­
ra g ra f  G alicji dotyczący , to  mógł b y ł tem sna 
dniej obalić w niosek ten  wraz, z owym p a ra  
grafem . W  tem jask raw szem  p rze to  św ietle 
s ta je  rozporządzenie  z 23. październ ika. C ieka­
wym będzie  sp is panów  g łosu jących  za  i p rze  
ciw projektow i, i po k tó re j s tron ie  znajdu ją  się 
g łosy  czterech  lordów au strjaek icb , niedaw no 
m ianow auych.

Sonn- un d  Feiertags Courricr zam ieszcza fla- 
;cą depeszę z Londyuu : 
t . Beust przed odjazdem lorda Derby  

do Szkocji miał z nim długą rozmowę o spra­
wach wschodnich. Beust ośw iadczył na zlece  
nie lir. Andrassego, iż ze sprawozdań, n adesła­
nych do W iednia przez hr. Zichy, okazuje się

cznej akcji trzech  m ocarstw . ITr. Z ichy  z n a j­
w ięk szą  pew nością dow iedział się, żfe o sta tn i 
furman su łtań sk i ha wiadom ość, ie  g ab in e t mo­
sk iew ski p rzy ją ł e lab o ra t reform y hr. A ndras-

tow any  do obw ieszczenia, a  to celem pokrzy  
żow ariia planów  reform y m ocarstw , i że lo rd  
E llio t pom agał temu. G abinetow i a u s tro -w ęg ie r­
skiem u nie m ogłoby być obojętnem , aby n a jd a ­
w niejszy so jusznik  A u s tr ji w kw estji w scho­
dniej, bez żadnej podstaw y  zryw ał przym ierze 
obu państw , o p arte  na wzajem ności in teresów  
i p rzep ro w ad za ł w zględem  p ań stw a  T ureckiego  
politykę, k tó ra  p rzy  obecnych okolicznościach 
nie da się pochw alić. D e r b y  odrzekł, że ża ­
den z ang ie lsk ich  mężów s tanu  nie może po­
p ierać po lityk i, k tó rab y  na W schodzie  do cze­
go innego d ąży ła  nad  u trzym anie „s ta tu s  quo“. 
Z re sz tą  A nglia n ie iaz  o św iadczyła  się z go to ­
w ością w spó łdziałan ia  w akcji trzech  m ocarstw , 
tyczącej się reform y. Obadw aj m ężowie stanu  
ro zs ta li się zby t g rzeczn ie  i zim no.“

D epesza  ta  p o tw ierdza  daw niejsze donie­
sien ia  n asze o w spó łp racow nic tw ie  E llio ta  przy  
ogłoszeniu  ferm auu su ltańsk iego . O B ouście d a ­
wno było wiadomem, że pracuje  nad  o d e rw a­
niem A ustrji od przym ierza  trzech  m ocarstw  
północnych a pozyskania  je j d la  po lityk i a n ­
g ielsk iej ; .n ie  zdaje  się  w ięc bardzo  praw dopo- 
dobnern, aby  te ra z  cofał się  z tej d rogi. W p raw ­
dzie na  p oczą tku  depeszy  pow iedziano, że B eust 
m ów ił z polecenia A ndrassego , a le też w łaśnie 
d la tego  uie m iał po trzeb y  rozstaw ać  się  obo­
ję tn ie  z lordem  D erby.

Politische Correspondenz p y ta : co stanow ić 
będzie te ra z  podstaw ę reform  w T urcji, czy 
program  trzech  rządów , czy ferm an su łtańsk i, 
o raz  czy wobec ferm anu trz y  rząd y  cofną swoie 
w n iosk i?  Mało je s t  nadziei, aby P o rta  na  ob ra  
nej p rzez  siebie drodze odniosła, co zam ierza. 
Ale też  ferm an nie je s t  u staw ą  gotow ą, k tó rą  
ty lko  w ykonać trzeba , lecz zbiorem  pojęć sp rz e ­
cznych, teo retycznych  zdań, m ających s łużyć za 
normę d la  p rzysz łych  ustaw . Mimo ich n ieraz 
trafności, p o trzeba  organicznych  u staw , a nadto  
po trzeba  narządu  do w ykonania ustaw . Polit. 
Correspondenz stw ie rd za  to przyk ładam i. L os 
chrześc iaa  po lepszyłby  się, gdyby ferm an w szedł 
w życie, a le  to „gdyby" je s t  w szystk iem . Z za ­
s trzeżenia , iż ty lko  w ierni poddąui będą  mieli 
p rzyznane sobie przyw ileje , wnosi Polit. Corr. 
iż ferm an nie będzie zastosow any do po w stań ­
ców, a przynajm niej że tak ie  podejrzen ie p a ­
dnie na  P o rtę . R ządom  może być pożądaną 
in ic ja tyw a su łtana , a le też zadaniem  państw  je s t  
osunąć przeszkody,^ aby te  reform y nie były złu- 
dnemi. K ończy Polit, Corr. nw agą, że trudnośc i 
d adzą się cśunąć za porozum ieniem  się trzech  
mo a rs tw  z rządam i, podpisaueini na  tra k ta c ie  
parysk im .

Z daw ałoby  się  więc, że trz y  m ocarstw a 
zgodzą się na ferm an, a raezej przy jm ą go w 
zasadzie , ja k  to mniem aliśm y daw niej, a le że 
w łaśaie  szkopułem , o k tó ry  w sz -s tk o  reńWĆ 

będzie  t ą & t o r ę k i f t i n f  dU  w ykousnla  
owych żeforto.

w kró tce  opuści s ta c je  w Ind jach  w schodnich, i 
popłynie na m orze Śródziem ne. O k rę ty  te  obio­
rą  d rogę przez  kan a ł Suezki, k tó rym  po raz 
pierw szy  p rzep łyn ie  flo ty lla  w ojenna. O sada e- 
sk a d ry  sk ła d a  się z trzech  ty sięcy  m arynarzy  
i żo łn ierzy ."

J a k  się  zdaje , i w Szw ecji p o staw a  A nglii 
budzi pew ne pode jrzen ia  i obaw y. M inister 
szw edzki sp raw  zag ran icznych  m iał w p ie rw ­
szych dniach b. m. w ysłać  do ajen tów  dyplo­
m atycznych Szw ecji p rzy  rząd ach  europejsk ich  
okólnik, w k tó rym  zw raca  ich uw agę na ruchy  
w ojsk w k ilku  państw ach , zw łaszcza  na u ru ­
chom ienie arm ii ang ielsk iej, na  zbrojenie G i­
b ra lta ru  i M alty, i n a  pogłosk i o uruchom ieniu 
arm ii niem ieckiej.

Z P a ry ż a  jeszcze  d. 17. te legrafow ano: 
W czoraj rano  k ilku  w yb itn iejszy  cli d epu tow a­
nych praw ego śro d k a  ud&lo się do G am betty , 
T h ię rsa , S im ona i P erie ra , chcąc się u k łtd a ć  o 
utw orzenie  l :s ty  po jednaw czej re sz ty  sena to  
rów . Ż ądan ie  to  odrzucono z uwagi, że sk ra jn a  
lew ica jeszcze  za m ało rep rezen to w an ą  je s t  w 
senacie. G am betta  i to w arzy sze  jego  gotow i są  
do układów  z osobam i z otoczenia  M ac Maho- 
na, a  jeś li M ac Mahoń pośw ięci B uffeta, lew ica 
poprze w tedy  wybór do seHatu C isseya, Deca- 
zes i W allona.

T e raz  p o zo sta ły  jn ż  ty lk o  dw a m iejsca do 
obsadzenia  w senacie z liczby tych , k tó re  Izb a  
z łona sw ego w ybrać m iała  a i n a  te  ju ż  w y­
boru dokonano, ty lko  że je szcze  nie d osz ła  nas 
wiadomość o imionach w ybranych . C issey  i 
W allon przeszli. O księciu  D ecazes nic nie 
wiemy. Buffet najpew niej nie p rzeszed ł. P rz e s i­
lenie w ięc gabine tow e nieodzowne, być jed n ak  
może, że się ociągnie jeszcze  na dni k ilka.

Londyński Globe podaje ciekaw ą wiado-
$ć:
„Z aw iadam ia się, że e sk a d ra  złożona z trzech  

f reg a t pod dowództwem  ad m ira ła  L am bert,

Dalszy protest.
Pod nap. „Słow o do Słow a" o trzym ujem y n a s tę ­

pujące  pism o:
„W  nnm erze 134 czasopism a Słowo  umie­

szczono n iedok ładny  sp is tych  R usinów  a k a d e ­
mików, k tó rzy  w zeszłym  roku  w pisani by li na 
po lsk ie  w yk łady .

Cel tego  sp isu  poznam y w net, sko ro  się 
przekonam y, i e  sp is ten  je s t  n ad er n ied o k ła ­
dny, aby  m ógł posłużyć do zestaw ień  s ta ty sty*  
cznych, gdyż pom inięto w nim około dziesięć 
imion. T kw i on n iezaw odnie  w chęci zohydze­
n ia w oczach  publiczności w ym ienionych w nim 
akadem ików , jak o  tak ich , k tó rzy  d la  jak ich ś 
ego istycznych  celów od stęp u ją  od narodow ego 
sz tan d a ru . W iem y zb y t dobrze, że cel ten  je s t  
chybionym  w obec p rzew ażnej części publiczno 
ści, k tó ra  znając is tn ie jące  s to sunk i, nie może 
wym agać od -Has uczęszczan ia  na ru sk ie  w y­
k ład * . B y  Jedtf8.lt eezy śc id  s ię  pso-
ż l iw ^ K  W f i , W f  u Ogółu, Ui4 w o m i
'w strzym ać  eię od poczynieh ia  szan. redakc ji 
Słow d  k ilku  uw ag, k tó re  może będą tem  sk u ­
teczn ie jsze , i łe łe  pochodzą od sam ychże R u ­
sinów.

J e s te śm y  urodzeni we W schodniej G alic ji, 
w zrośliśm y wśród ludu  rusk iego , poznaliśm y j e ­
go m owę i chętnie pobieralibyśm y da lsze  k s z ta ł ­
cenie w tym  języku , do k tó rego  od p ierw szych  
chwil m łodości naw ykliśm y. L ecz n ieste ty  o d ­
d a la jąc  się  od ludu, oddalam y się zarazem  od 
jego języ k a , a  spotykam y się  z ludźm i, k tó rzy  
obejm ując sam ozwańozo s te r  narodu , n a rzu ca ją  
nam język , k tó ry  sami utw orzyli, k o sz law iąc  i 
p rzek ręca jąc  niem iłosiern ie  narzecze  ludow e, u- 
zupełn iając  je  s ta ro s ło w ia ń sz c z y z n ą , ro sjan i- 
zinem, narzeczem  uk ra ińsk iem  i n iem iecczyzną, 
odstęp u jąc  zupełn ie  od form , ju ż  n ie ty lko  r u ­
skich, a le  n aw et słow iańsk ich , ja k  tego  n a jle p ­
szym  dow odem  języ k  Słow a. K to się  w słu ch a ł 
w p iękne narzecze  ludow e, k to  poznał jeg o  
śpiew ność i poetyczność, teu  mimowoli ze w s tr ę ­
tem  o dw raca sw e ucho od owej lep ian k i w y ra ­
zów, zw anej n ie s te ty  książkow ym  rusk im  ję z y ­
kiem. P rzyzw ycza jen i do tak ieg o  m acoszego 
trak to w an ia  ję z y k a  rusk iego  praw ie  w szędzie , 
gdzie  m a on posłużyć do p rzysporzen ia  w ie­
dzy, j steśm y z góry  uprzeilzeui, że spotkam y 
się  z nim  i na w szechnicy, wolimy więc s łu ­
chać w yk ładów  w jęz y k u  b ra tn ieg o  narodu, 
k tó ry  je s t  nam  niezbędny i k tó ry  nam  o w iele 
ła tw ie j z a s tąp i ję z y k  ludow y rusk i, an iżeli j ę ­
zyk  Słow a, a  odnosim y p rzy tem  i tę  ko rzyść, 
że n arzecze  ludow e zachow am y n ie sk a lan e  w 
naszej pam ięci, co nam  w przysz ło śc i u ła tw i 
p racę około podniesien ia  praw dziw ego ję z y k a  
rusk iego . T y le  co do języ k a .

W ypada nam je szcze  z a s trzed z  się p rzec iw  
tendencjom , rozsiew anym  p rzez Słowo', o św iad­
czając , że w idzim y zbaw ienie nasze  uie w k ie ­
ru n k u  czysto negatyw nym , zm ierzającym  do tę ­
pien ia  w szystk iego , co je s t  polskiem , bez w zg lę­
du na to, czy je s t  ono n ieko rzystnem  d la  n a ­
rodu  rn sk iego , czyli też  nie. Ufni w przysłow ie  
Concordia paroae res crescunt, discordia m axim ae  
d ilabuntur, upatru jem y  p rzysz łość  n aszą  w b ra ­
tniej zgodzie z Polakam i, we w spólnych d ą ż e ­
n iach do jednego cela, k tórym  je s t  podniesien ie  
dobrobytn, szerzen ie  ośw iaty , i odpieran ie  w ro ­
gich nam  żyw iołów , i mamy nadzieję , że d z ia ­
ła ją c  w tym  k ierunku, przyczynim y się więcej 
do dobra  narodu  rusk iego , an iże li w y stęp u jąc  
w rogo przeciw  Polakom . W  końcu  up ra szam y  
Słowo, by nas ra z  n a  zaw sze w ypuściło  ze sw o­
je j opieki, gdyż przekonań  naszych  nie zm ieni 
żadnym i argum entam i, a zarazem  radzim y, a że ­
by na p rzysz ło ść  podaw ało  do publicznej w ia ­
domości im iona tych  Rusinów , k tó rzy  d la  ru b li 
zapom inają  o k ra jn , i w ynoszą się  z a  g ran icę , 
jak o też  i tych , k tó rz y  p o b ie ra ją  n a u k i z u s t 
N iemców, u s iłu jących  na każdym  k ro k u  p o tę ­
piać wszystko, co nie j e s t  memiecklena. W  z a ­
s tę p s tw ie  kolegów , k tó rzy  rozjechali się  na  ie- 
rje  św ią teczne .

WA Lw ow ie d n ia  19. g ru d n ia  1875 r.
Whrdmmwr* ■Krynicki, A d o l f  C burwiwki, 

E m il Łapicki, Leon M aksym owicz, J a n  H or-  
d yń sk i , Porfir Jarem ow icz , Teodor BUińsJci, 
K ajetan  B iliński.u

^ ^ O ^ b e d a k c j U P ^ e s M e E ^ b y ^ j u z ^

Z podróży po kraju Słowackim."0
przez

A .  G

V.

Przejście przez Hrebień. —  W ybory i  przeilado  
w onią  Słow aków . — L u d w ik  Kubani. — D ubni- 
ca — J a n  Kupecki. -  I tlaw a . — Do Czerwo­

nego Kam ienia,

(Dokończenie rozdziała.)
W p raw ę w m alow aniu m iał K upecki n ad ­

zw yczajną. M alow ał szybko, podobieństw o chw y­
ta ł  ła tw o. K o lo ry t jego św ietny , ka rn ac ja  w y­
borna. U bran ia  m alow ał z flam andzką dokła­
dnością.

Z aproszony p rzez  k sięc ia  A dam a L ich ten- 
s te jn a  do W ied n ia , opuścił R zym  i o siad ł nad 
D unajem , zk%0 odw iedzał ro d z in n ą  ziemię i 
P o lskę.

W  W ie ln iu  doznaw ał w zględów  cesarzy  
J ó ze fa  I. i K aro la  V I., k tó ry ch  w izerunki m a­
lo w a ł, rów nież ja k  w izerunek  P io tra  I. ca ra  
m oskiew skiego.

Pom im o w zględów  cesarsk ie j opieki i za ­
możności , do jak ie j d o sz e d ł, K upecki nie by ł 
w olny  od p rześlad o w an ia , jak iego  on i jego 
w spółw iercy  doznaw ali z powodu swojego w y­
znania . N ieto lerancja  au s tr ja c k a  zm usiła  go 
w reszc ie  do opnszczenia  W iednia , i p rzen ie sie ­
n ia  s ię  do N orym berg i w raz z ro d z in ą , gdzie 
w roku  1740 um arł z żalu  i rozpaczy  po u tra ­
cie sy n a  siedm nasto letn iego .

P o  K upeckim  pozostało  w iele obrazów  
z w łaszcza  też p o rtre tów , —  w jego przecież 
rodzinnej S łow acji, n igdzie  nie zdarzy ło  się mi 
w idzieć s tw o ru  jego  pędzla. W  Peszc ie , w g a ­
le r ii obrazów  E s te rh a z e g o , znajdu jącej się w 
p a łacu  A kadem ji U m iejętności, w idziałem  ty lk o  
jed en  jeg o  robo ty  w izerunek  n ieznanej osoby; 
w drugiej zaś g a le rji peszteńsk iej, um ieszczonej 
w M uzeum N arodow ym , są  dw a ob razy  jego 
pędzla, p o r tre t  nieznanej osoby i w izerunek  sa- 
m eg o i K upeckiego. K upecki m alow ał sam  sie ­
b ie po ra z y  k ilk a . O prócz jnż w spom nianego, 
j e s t  d rug i jeg o  w ła sn y  p o r tre t  w g a le rji d rez ­
deń sk ie j; trz ec i p rzez  sam ego tak że  m istrza  
m alow any, m niejszych rozm iarów , w łasny  por­
t r e t  je s t  w Mtfzeum N arodow em  Polsk iem  w Rap- 
p ersw y lu .

Pomimo, i e  K upecki bardzo  w iele malował, 
ob razy  jego  pędz la  s ą  jnż dzisia j rzadkością . 
P o s iad a ją  je  celn iejsze ty lko  g a le rje , i to  w  nie­
w ielkiej ilości. G a le ija  obrazów  k sięc ia  L ich- 
te n s te in a  w  W iedniu  ma jego robo ty  w izerunek  
osoby , p rzed staw ia jące j „Zwolennika ty tu n iu 0, 
w S ta re j P inak o tece  w M onachium  w idziałem  
p o r tre t  ko b ie ty ; inny p o r tre t  pędz la  tegoż  K u­
p eckiego  w idziałem  w M uzeum  lipsk iem  —  i 
oto w szy stk ie  o b razy  znane m i, a z k tó ry ch

*) Zobacz nr. 190, 191, 216, 222, 226,
840, 260, 252, 253, 254, 255, 289, 290 i 291.

w yrobiłem  sobie zdanie  o n iepospolitym  ta le n ­
cie s ło w a sk it^ o  m istrza.

M alarstw o  dzisiaj nie kw itn ie  w S łow acji. 
K raj ubogi, posiadający  in te ligencję  złożoną 
z nauczycieli, księży niezam ożnych, niew ielkiej 
liczby adw okatów  i rolników , nie je s t  w mo 
żności upraw ian ia  sz tuk  p ięknych, tem  bardziej, 
że nie m a an i jednego  w iększego  m iasta . T a- 
le n ta , jak ie  się p o jaw ia ją , m uszą ja k  K upecki 
po za góram i swojemi szukać  u trzym an ia  i mo­
żności rozw inięcia  — nic  też  o nich nie w iedzą 
i nie p iszą  naw et autorow ie, sto jący  na s traży  
o jczystej sław y. Ci m a la rz e , k tó rzy  w k ra ju  
p ozosta ją , uie zasłu g u ją  na nazw ę a rty stów . 
T acy  też  zapew no m alow ali obrazy  w zam ku 
dubnickim  przechow ane, k tó tych  je s t  ty le ,  j i  
tw o rzą  spo rą  g a le rją .

O prócz obrazów  zw róciły  m oją uw agę w 
zam ku dwie w ielkie ch ińskie szafy, robione z 
lak i i dw ie szafy, zaw iera jące  w sobie in stru - 
m enta m uzyczne, k tó re  za  pokręceniem  g ra ły , 
jak b y  cała  o rk ie s tra  w szafach  tych  b y ła  scho­
wana. Szafy te  nazyw ano tu re c k ą  m użyką. W 
m echanizm ie jej coś się  zepsuło i dzisia j szafy 
s to ją  nieme. Spraw ione zo sta ły  p rzez  jak iegoś 
k u n stm istrza , k tó ry  się chlubił swojem a rc y ­
dziełem  i sprężynę  jego  ruchu  zachow ał w t a ­
jem nicy. F u nda to rem  tu reck ie j m uzyki w zamku 
d u bn ick im  by ł o sta tn i jego  dziedzic  z domu 
I llyeshazych  hr. S tefan , k tó ry  u trzym yw ał n ad ­
w orną kapelę, złożoną z 12 m uzykantów .

M iał on być w ielkim  wielbicielem  muzyki, 
ta k  dalece, te  w zam ku jego  ciągle od ran a  
do w ieczora słychać było  albo tony  tu reck ie j 
m uzyki albo też  kom pozycje w ykonyw ane przez  
n adw orną o rk iestrę . D zisia j tu  cisza . Pająkom , 
k tó re  snu ją  sw oje sieci po rogach  salonów, 
n ik t nie p rzeryw a pracy . Z  osta tn im  IUyesha- 
zym uleciało z tą d  w szelk ie  życie.

B yła  to rodzina sz lachetna. A czkolw iek 
pochodzenia m ad iarsk iego  i do końca swojego 
po m ad iarsku  usposobiona, nie b y ła  przecież  
n iep rzy jazną  S łowakom , w śród k tó rych  żyła. 
A ndrzej S y tn iańsk i w rozp raw ie  „P  o h 1 a  d y 
n a  l i t e r a t u r y  s l o v a ń s k i e “ *) zaw ie ra ­
ją c ą  k ró tk ą  h is to rją  p iśm iennictw a słow ackiego, 
w ym ienia aż dwóch U leshazych: J a n a  i S tefana, 
o sta tn iego  z rodu , obok nazw isk a  F ra n c isz k a  
K saw ereg o  Fuchsa , b isk u p a  N itrań sk ieg o , jak o  
m ecenasów  li te ra tu ry  słow ackiej.

Po obejrzeniu zam ku udałem  się do ogrodu 
zam kow ego, pełnego s ta ry ch  cien is tych  drzew . 
O ran ze rja  zaw iera  dw usto letn ie  drzew a pom a­
rańczow e, figowe, grana tow e, ro snące  nie w 
w azonach , lecz w  ziemi. Od m rozów w porze 
zimowej och ran ia  je  dach ruchom y i tak ież  
ściany. A lee są  p rzepyszne, P rzez  sz tuczną  
g ro tę  schodzi się do a ltan y  n a  gó rze zbudow a­
nej i już  ru jnu jącej się, z k tó re j w idok n a  pole 
i góry je s t  bardzo  przy jem ny i roz leg ły . O gro ­
dnik, Łsłow ak , p o k aza ł mi uprzejm ie w szystk ie

*) Drukowana w piśmie „ Slovestnostu które 
jako miesięczny dodatek literacki i krytyczny do
„O rła“ wychodziło pod redakcją tegoż Andrzeja 
Truchlego Sytniańskiego w T. św. Martinie, Zo­
bacz rocznik 1873 w dwunastu numerach.

p iękniejsze kw ia ty  i rzad sze  d rzew a —  i z ża- 
L sncm  w spom nieniem  opow iadał, ja k  to  daw niej 
tu  byw ało  za  czasów  sta ry ch  dziedziców .

Po tych  dziedzicach , zo s ta ła  się  w Dabui- 
cy jeszcze  jed n a  pam iątka. J e s t  to  K alw aija , 
zbudow ana za  w sią , u stóp  les is teg o  pasm a na 
dość w yniosłej górze. K ościółek n a  je j  szczycie 
i kap lice  s tacy jne  sp row adza ją  d o tąd  tłum y’ 
pobożnych S łow aków — i pięknie  s tro ją  okolicę.

Z  D ubnicy szosą doskonała  u trzym aną  
p rzez w ieś P ie i ta  p rzybyłem  do K I o b u s z y c, 
w łasności wdow y pani Sidonji S ipeky. P rzed 
parterow ym  dw orkiem  ro z s z e rz a  się  piękny 
ogród, w a r t  obejrzenia. K ląby  p s trz ą  się  różno- 
barw nem  kw ieciem  obok gaju  św ierkow ego i 
aloesów . —  S taranność  w u trzym an iu  ogrodu

N iedaleko ztąd nad W agą położone m iasto 
111 a w a  ma urocze na okół widoki. Domy n i­
skie, niczem się  nie różnią  od w iejsk ich . W y ż­
szych, p ię trow ych kam ienic nie w iele. W  jednej 
z nich znajduje  się Oberża, w  k tó re j m ożna 
z jeść dobrze ugotow any obiad. p r zy  sto le  z a ­
s ta łem  zgrom adzonych w szy stk ich  urzędników  
m iasteczka, k tó rych  tu  z pow odu sądu  i k r y ­
m inalnego w ięzienia je s t  sp o ra  liczba. Mówili 
z sobą trzem a ję z y k a m i: m adiarsk im , s ło w ac ­
kim i niemieckim, — snąć do ty ch  trzech  n a ­
rodow ości należeli. O bok sali jad a ln e j p o s ia ­
da ją  C zytelnię, na k tó re j nap is w trzech  języ- 
kach  um ieszczony, dozw ala przypuścić , i i  sło- 
w ackie p ism a nie są  z niej w ykluczone.

N a ry n k u  zeb rane  by ły  tłum y  ja rm arczn eg o  
ludu. R óżnobarw ne s łow ack ie  ubran ia , nadaw ały  
ro jące j s ię  m assie w około bud  i s trag an ó w  
kupieck ich  bardzo  m alow nicze w ejrzenie. Z re ­
s z tą  ja rm a rk  słow ack i zupełn ie  je s t  podobny 
do naszych  po lsk ich  ja rm arków . Ten sam  h ałas, 
tak ież  sam e zalecan ie  tow arów  p rzez  kupców  
żydow skich , tak ież  sam e sz tu rch an ie  p rzecho­
dzących  w ieśn iaków  i ciąganie  ich  za  poły ku  
budom  napełn ionym  chustam i, perka likam i, b u ­
tam i i czapkam i; tak ież  sam o oblężenie szyn ­
ków, fakież sam o w reszcie  nagrom adzenie  że­
b raków  śp iew ających  m odlitw y i w y ciągających  
dłonie do przechodniów .

Ż ydów  nie ma ty ło  co u nas n a  ja rm a r­
k ach . Jak k o lw iek  zaś liczba ifch je s t  m niejszą, 
rej p rzec ież  w odzą n a  ta rg u , obsiad łazy  na j­
w iększą ilość bud z tow aram i. C iążą oni na 
tu te jsze j ludności b ardzo  do tk liw ie i ru jnu ją  ją  
podobnie jak  u nas lichw ą i w ódką. W pływ  też  
ich na sp raw y  w iejskie, na  usposobieuie ch ło­
pów je s t  bardzo  znaczny. W yksz ta łceń si od 
chłopów, tw orzą  po wsiach rodzaj a ry s to k ra c ji 
i są  pośrednikam i pom iędzy dw oram i a chatam i, 
pom iędzy w ładzam i rządow em i a  gmiimemi. Ubior 
żydow ski ju ż  porzucili i noszą  się po m iejsku. 
M ówią po niem iecku pom iędzy sobą, w s to su n ­
kach  jed n a k  z chłopam i używ ają m owy słow ac­
k iej, k tó rą  w cale n ie  źle w ład a ją . Z  u rzęd n i­
k am i i z panam i używ ają  mowy niem ieckiej. 
O św ieceńsi niż nasi żydzi, pozbyli się  już wieli^ 
acz nie w śzy stk ich  p rzesądów  talm udow ych, — 
zam iłow anie jednak  w próżniactw ie: w handlu 
i w lich w iars tw ie  j e s t  pom iędzy w ęgiersk im i

żydami równie silne jak  pomiędzy naszym i ży 
darni.

Oprócz żydów pełno też było  i cyganów  
na jarmarku., sprzedających klacze, kłódki, zamki, 
słoninę, —  kąjącyah konie i W różących za m ia­
stem, na błoniu wezbranej W agi, gdzie  rozbili 
namioty i zapalili ogniska. Przy oguiu ^iedziały  
cyganięta i psy. Konie, któremt przyjechali pa ' 
sły  się na cudzej łące. Stare cyganki w różyły, 
młode kokietow ały kawalerów, cygani żaś —  
jedni sprzedaw ali swe wyroby, inni polowali na 
cudza kieszenie. P iękny to i dorodny lud, ci 
w ęgierscy cyganie. Odegrywają w W ęgrzech  
bardzo znaczną rolę, nietylko jako kowale, mu­
zykanci i wróżbici, ale taż jako doradzcy pa 
nów i urzędników w ęgierskich. Po w siach i pó 
drogach często  się ich spotyka.

W rzaw a  ja rm arczn a  za ję ła  mnie jako  p il­
nego o b serw ato ra . C hodząc po ry n k u  pom iędzy 
s traganam i, na  jednym  zobaczyłem  obrazk i 
św iętych, k rzyżyk i, pierścionki i różne słoWą^ 
ckie d ruki, k tó re  po k ilk a  cen tów  sp rzed aw a ła  
s tra g a n ia rk a . Oto ty tu ły  n ie k tó ry c h : „Nabożna 
P iseń  k  b lahoslaw enej P annie  M arji“ (W  S k a ­
licy 1861); „Ć w iczenie W iery , N adeje a L ask y  
(W B y s tr icy  drukow ane); „P iseń  nabożna o blo- 
hoslavenej Pannie  M aryi w S assiu ie  w U hrz ich“ 
(W  Skalicy  1861); „Piseń k P ann ie  M aryi" (w  
B istricy  1863 r.); „S*n P anny  M arie" (w  B y ­
s tr icy  d rukow ane); „Ż alm y N essporni k  P ann ie  
M aryi na  hrube  slaw nosti k  odpolednim  sluż- 
bam  Boiim . W ydane  a w w edene od knieże 
Jó ze fa  S iany, F a ra rz e  D rah& ńskeho." (W  S k a ­
licy 1844).“ „Pobożnost’ k  Sw atem u F lo ry a- 
nu“ (W  Skalicy  1855); „Nabożna P iseń  k  sw a­
tem u Ja n u  Nepom uckem u" (W  Skalicy); „Sedm  
sw atych  a nebesk ich  zam ków , do k te ry ch  se 
każda, bohabojna dusse  z a w rz iti może" (L ito- 
myśl 1848): „P ran o s ty k a  S ed lsk a  to  j e s t :  Kniż- 
ka o P o w etrz i aneb  S p raw a o sposobnosti cza­
su k te ra k  ro k  do roku  p rzedw ie tie ti se może" 
( W Skalicy  1856); „S w a ty  a b o lestny  ża la r 
J e z is se  K ry s ta , w ssem  k restanom  użiteczna 
m od litba."  (W  B y s tricy ); ^P rąw dom luyec, czili 
w ykład  z k te re h o  jeden  k ą id y  ze 24 o tazek  ą 
tem  sam ym  prz im ierzenych  odpowiedi na s n a ­
dny sposob swój osud w yskoum ati m oże," (W  
L itom yślu  1866).

Z tych ty tu łów  widzim y, i i  pomiędzy lu ­
dem nabożeństwo do N ajświętszej Marji Panny, 
je s t  podobnie jak  u nas rozszerzone. Cześć 
św iętego  Jaua Nepomucena bardzo także jest  
powszechna. Rzadką jest wieś, ażeby przy ja ­
kim mostku, nie sta ła  figura św iętego kapłana, 
zrzuconego z mostu pragskiego w nurty W eł­
taw y za to, że nie chciał zdradzić tajemnicy 
spowiedzi. Ś w ięty  Florjan ma niem ało ; także  
czcicieli w Słow acji. P ieśni do tych i innychi 
św iętych przypominają układem i melodją p ie­
śni polskie —  snąć z jednego źródła czerpali 
natchnienie owi nieznani w obu narodach ludo­
wi poeci i artyści.

Oprócz modlitw i pieśni, senniki, przepo­
wiednie pogody, straszne historje, grają niema­
łą rolę w tej straganowej literaturze. Nowsze  
książki jesznze nie u tirow ały sobie drogi j na 
stragany. Publikacje jak ie  uą nich widzimy, są

to  odw ieezne u tw ory , p rzed ru k o w y w an e  se tk i 
razy  p rzez  różnych d ru k a rz y  zw łaszcza  w S ka  
licy  i  w B ystrzycy , p rzed rukow yw ane  gockiem i 
lite ram i, to je s t  tem i sam em i, jak iem i są  d ru ­
kow ane k siążk i do nabożeństw a i ja k ie  po S ło ­
wacji w. zw yczaj w prow adzili po tężn i tu  n ie ­
gdyś H nssyci.

A u to row ie p iszący  d la  ludu  ta k  u  n as  jak  
i tam  za góram i, pow inniby trafiać  w ton tych  
s ta ry c h  a  tak  popu larnych  u tw orów  i ja k o  z a ­
danie sobie po łożyć, s ta ran ie  o zajęcie m iejsca 
na s trag an ach , w tedy  bow iem  dopiero lud za ­
cznie  czy tać  ich  pism a.

P odobnie  ja k  we Lw ow ie p. A lfred  M ło ­
cki, w Poznaniu  ks. B ażyński a  w P a ry ż a  W ła ­
d ysław  M ickiew icz, u rząd z ili w ydaw nictw o dz ie ł 
ludow ych, k tó re  p rzy  w ytrw ałem  s ta ra n iu  za jąć  
m ogą i pow inny m iejsce na  s trag an ach  o d p u ­
stow ych i ja rm acznych . za stęp u jąc  pism a nie 
pobożne, bo tych  nie należy  ru g o w a ć , a le  n ie ­
dorzeczne św ieck ie  h is to rje  i sęnniki, z e  s t r a -

f anów  pom iędzy lu d  ro z s z e rz a n e , —  t i k  i w  
łów acji pom yślano ju ż  o tem . S łow ackie  s to ­

w arzyszen ie  w ydaw uicze „M inerw a" ro zp o czę ­
ło przed  pięciu la ty  w swojej d ru k a rn i w P e s z ­
cie w ydaw nictw o „Ludow ej B ib lio tek i,"  k tó re j 
z e szy t kosz tu je  6, 8 a najw ięcej 10 cen tów . 
T aniość ty ch  dziełek , ję zy k  ludow y  nie zczesz- 
czony i w łaściw y dobór przedm iotów , sp raw ił, 
iż zeszy ty  w spom nianej b ib lio teczk i poczęły  się 
pom iędzy w łościanam i pokazyw ać. J a  z dwoma 
k siążeczkam i tej pub likac ji spotkałem , się w 
mej podróży w chatach  słow ackich . J e d n a  nosi 
t y t u ł . „ Ja k o  sa m aju po k ład y  k o p a t’? S p isa ł 
A ndrąj K m et’, fa ra r  K rn iszow sk i, podp redse- 
da w zajom nej pom ocnice w K ru p in ie " ; d ruga  
„Jeden  w eczer na dedine p ouczno-zabaw na roz- 
p ravka . S pisał L ud . V lad. R izn er."  Inne  w y d a ­
w nictw a nie zapom niały  tak że  o tan ich  d z ie ł­
kach  d la  ludu, a le  nie w idziałem  ich w tych  
m iejscow ościach, k tó re  zw iedzałem .

Z apoznaw szy  się z dziełam i na s trag an ie , 
poszedłem  obejrzeć illaw sk ie  w ięzien ie p rz e z n a ­
czone d la  w ielk ich  zbrodn ia rzy , sk azanych  w ię­
cej niż na la t  dziesięć  s iedzen ia  za k ra tam i. 
J e s t  to  gm ach obszerny  p o k lasz to rny . Cele z a ­
konników  przerobiono  na  kaźn ie  i dzisiaj od­
siadu je  tu  k a rę  k ilk a se t zb rodn iarzy .

Pom iędzy  nimi stosuukow o je s t  n iew iele 
S łow ąków , najw ięcej M&diarów. D ozorcy  mówili 
mi, iż  S łow acy pope łn ia ją  najczęściej m ałe ty l ­
ko p rz e s tę p s tw a , w ielkie zbrodnie  rzadko  się 
pom iędzy nimi zdarza ją . J e s t  to lud  łagodny, 
dobry i n iezdolny do okruc ieństw a . N am iętność 
nim nie w ład a  ta k  siln ie  ja k  M ąd iarem , chc i­
wość zaś nie posuw a go  aż do rozboju. C hociaż 
położenie g ó rzyste  sp rz y ja  zb ó jec tw u , bandy 
rozbójników  w Słow acji n a l e ^  do w spom nień 
odległej przeszłości. W  części m ad iarsk ią j W ę­
g ier j e s t  inacae j; tam  jeszcze  dzisiaj w ojsko i 
pandurow ie (żandarm i) zm uszeni s ą  rob ić  w y­
praw y n a  poform ow ane bandy rozbójn ików , k tó ­
rzy  nje ta k ,d a w n o  przecież  posunęli się  do ta ­
kiej zuchw ałości, iż w celach  rabunku  z a trz y ­
m ali pociąg  n a  kolei żelaznej. N ic w ięc dz iw ­
nego , że tam te k ra je  W ęg ier d o s ta rcza ją  w ię­
k sz ą  liczbę m ieszkańców  illaw skiem u k rym iua-



skat więcej ])odj,i^ów— a mianowicie cofnął swój 
r-oiyą.-' akadem ik  p. Ł u k a sz e w ic z — gdyby był 
ro jw ażn ie j i zgodniej z prawdą istotną napisa­
ny. m ianowicie co do narzecza ukraińskiego, 
k tó re  je s t p rzecie  składową, i to głów ną czę- 
•<<*ią praw dziw ego języka ruskiego; tudzież co 
<i.» zarzu tu , zrobionego wykładom ruskim na 
w szechnicy  tu te jsze j, jakoby nie były  ruskie, 
podczas gdy są  one ruskie. B łędy protestu, jak  
wiemy, pochodzą ze zbytniego pospiechu, i przy 
Idiższem omówieniu, które miało nastąpić, by­
łyby z pew nością usunięte .)

Sprawa małżeńska
w kom isji w yznaniow ej p rzed liU w sk ie j Izby

posłów .
W iadom y nam p ro jek t p. K oppa w s p r a ­

w i e  m a ł ż e ń s k i e j ,  kom isja  w yznaniow a 
Izby  postów  p o ruczy ła  p. W eberow i, nie doda­
ją c  mu żadnych inst.rukcyj; p. W eeb e r przędło- 
żył jej p ro jek t n a s tę p u ją c y :

„U staw a z d. d o tycząca  zm iany n iek tó ­
rych  przep isów  pow szechnej k sięg i ustaw  cy ­
w ilnych o praw ie m atżeńskiem .

Z a zezwoleniem  obu Izb  R ad y  p ań s tw a  p o ­
stanaw iam  co n as tępu je :

Al t. 1. §. G4 pow szechnej k sięg i ustaw , 
cyw ilnych, d e k re t nadw orny  z 26. s ie rpn ia  1814 
r. ł. 1099 i d ek re t nadw orny  z 17. lipca 1835 
r. I. 61 znoszą się.

A rt. 2. §§. 63, 111, 116 i 119 pow szechnej 
k sięg i u staw  cyw ilnych znoszą się  w d o tych ­
czasow ej sw ej osnowie, a  m ają brzm ieć:

§. 63. Duchowni, k tó rzy  już  otrzym ali w yż­
sze święcenie, o raz osoby zakonne obojej płci, 
k tó re  złożyły  u roczysty  ślub czystości, nie m o­
g ą  zaw ierać m ałżeństw  w ażnych, dopóki należą  
do tego  sam ego kościo ła  lub  sto w arzy szen ia  
re lig ijnego .

§. l i i .  Zw iązek  m ałżeńsk i zaw arty  w ażnie 
m iędzy m ałżonkam i katolickiem u może być roz­
w iązanym  ty lko  p rzez  śm ierć jednego  z nich.

116. U staw a pozw ala m ałżonkow i n iek a ­
tolickiem u z p rzy toczonych  powodów żądać s e ­
p arac ji. chociaż d rag i m ałżonek  w yznaje reli- 
gię k a to licką . R ozw iązalność m ałżeństw a oce 
n iać należy  w ed ług  tych  przep isów  p raw nych, 
k tó re  m ają  być s to sow ane ze w zględu  na p rz y ­
należność re lig ijną  m ałżonków  is tn ie jącą  
chwili separac ji.

§. 119. M ałżonkom separow anym  wolno 
w ogóle napow ró t w ejść w zw iązek  m ałżeńsk i; 
a to li z tym i, k tó rzy  n a  p odstaw ie  p rzyw iedzio­
nych p rzy  separac ji dowodów cudzołóstw a, 
podjudzań lub z innego kary g o d n eg o  czynu po­
p rzedn ią  separac ję  spow odow ali, n ie może być 
zaw artem  m ałżeństw o w ażne. R ów nież nie m o­
że ka to lik  w ejść w zw iązk i m ałżeńsk ie  ta k  
długo, ja k  długo  żyje m ałżonek, k tó ry  się  z 
nim seperow ał.

A rt. 3. P rzep isy  o m ałżeństw ach  żydów , 
z aw arte  w §§, 123 do 136 w łącznie  pow sze­
chnej księg i u staw  cyw ilnych w tedy  ty lk o  m a­
j ą  zastosow anie , jeżeli obaj m ałżonkow ie n a le ­
żą do relig ii żydow skiej.

A rt. 4. P rzy  m ałżeństw ach  ch rześcian  i o- 
sób n iew yznających  relig ii ch rześc iańsk ie j, a le  
należących  do s to w arzy szen ia  re lig ijnego  p ra ­
w nie uznanego, zn a jdą  zasto sow an ie  p rzep isy  
p rsw ne  pierw szej części d rngiego  lozd z ia łu  po­
w szechnej k sięg i u staw  cyw ilnych i ustaw y  z 
25. m aja  1868, 1. 47 dz. p r. p., a  pod „ św ię ta ­
mi" należy  rozum ieć ta k ż e  sab a t, pod „d u sz ­
p aste rzam i"  tak że  rabinów , lub innych do w y ­
konyw an ia  tunkcyj kościelnych pow ołanych 
s ług  relig ijn y ch ; pod „parafiam i" zaś rozum ieć 
należy  te  ok ręg i, d la  k tó ry ch  pom ienione osoby 
w odnośnem  s tow arzyszen iu  religijnem  u s ta n o ­
wione zostały .

A rt. 5. U staw a n in ie jsza  w chodzi w  życie 
z dniem o g ło szen ia ; to  samo sto su je  się tak że  
do m ałżeństw  już  zaw artych , a to li z tem  o g ra ­
niczeniem , że powody separac ji, k tó re  za sz ły

p rzed  praw om ocnością te j ustaw y, nie m ogą u- 
zasadn iać separac ji na  podstaw ie n in iejszej u- 

taw y  u :istąp ić  m ającej.
A rt. 6. W ykonanie n in iejszej u staw y  poru- 

cza  się m in istrom  sp raw  w ew nęti zuych, ośw iatj 
i spraw iedliw ości.*

N a posiedzeniu  kom isji z d. 10. bm., n.t 
k tó rem  obecni byli m in istrow ie G la se r i Unger, 
w zięto  ten  p ro jek t pod o b ra d y ; na jp ie rw  a r t . l .  
H r. H o h e n w a r t  ośw iadczył się  przeciw  że­
nieniu się chrześcian  z n iechrześcianam i, nie z 
powodów relig ijnych , jak  tw ierdz i dr. E u ran d a , 
a le  z etycznych  I państw ow ych. B yłoby  to  za- 
w ichrzeniem  m ałżeństw . Jed n o  z m ałżonków  
może to  w yśm iać lub naw e t p rzekląć, . co d la  
drugiego  je s t  najdroższem  ; p o w stan ą  w zajem ne 
usiłow ania naw racan ia  i p rozelityzm . Co do 
w ychow ania dzieci zajdzie  s to sunek  n ie m iły ; 
syn ch rześc iań sk i może będzie nienaw idził m at­
kę żydów kę. Ju ż  dziś w  m ałżeństw ach  m iesza­
nych trudno  je s t  p rzep row adzić  u staw ę, że 
dzieci w edług p łci id ą  za re lig ią  ro d z ic ó w ; 
tem  trudniej w ięc p rzysz łoby  to  w m ałżeń 
s tw ac li z aw arty ch  m iędzy żydam i a chrześcia- 
nami. D zieci s taw ałyby  się bezwyznaniow em i, 
podczas gdy in te re s  p ań stw a w ym aga, aby do- 
i a s ta jące  pokolenie ja k ą ś  re lig ię  posiadało . P o ­
p a rł go p. G r o c h o l s k i ,  w yw odząc, że ten 
a r ty k u ł nie je s t  po trzebnym  i ty lk o  p ro w ad z ił­
by do n iem o ra ln o śc i; a w części i br. T  i n t  i, 
p rzy zn a jąc  lir. H ohenw artow i słuszność we 
wielu w zględach, m ianow icie co do re lig ijnego  
w ychow ania d z ie c i ; w szelako  państw o  nie mo­
że p rze szk ad zać  tak im  m ałżeństw om . Z a  a rt. 
1. p rzem aw ia ł ty lko  p. H  a a s e. W  g łosow ania  
p rzy ję to  a r t .  1. w iększością  16 g łosów  przeciw  
g łosom  pp. G rocholsk iego , H ohenw arta  i P ra - 
żaka.

P rz y  a rt. 2., m ianow icie co do §. 63. kod. 
cyw. (p rzeszk o d a  w yższych św ięceń) w"V.sł p. 
S u e s s, aby  §. 63. pop rostu  znieść ; a br. I 
S c h a r s e h m i d  w ykazyw ał, że a rt. 2. je s tI  
zby teczny  w obec ustaw y w yznaniow ej z r o k u 1 
1868, k tó ra  dozw ala w ystępyw ać z kościoła, a-l 
zatem  i św ięcenia nie m ogą być p rzeszk o d ą  w I 
z aw ieran iu  m ałżeństw . I

M inister G l a s e r ,  zapy tany  p rzez  p. Din-1 
stla , ośw iadczył, iż nie je s t  w stan ie  złożyć 
pewnego ośw iadczenia  co do p rzysz łego  s tan o ­
w iska rządu  w tej m ierze, albow iem  dopiero, 
gdy znane będą  uchw ały kom isji, rad a  mini 
s trów  zastanow i się nad  niem i; a to li ze w zg lę­
dów techniczno-praw niczych  1 po litycznych  t r u ­
dno posunąć się poza w niosek p. W eebern. P rzy  
g łosow aniu an i w niosek W eeb era  ani wniosek 
S u essa  nie o trzym ał w iększośc i; §. 63. kod. 
cyw. zatem  się u trzy m ał. Z tego powodu dr. 
G ran itsch , o raz p. Suess, D instl, G ó llerich  i 
K opp zapow iedzieli w niosek m niejszości, inny 
zaś wniosek zapow iedzieli ta k ie  dr. W eeber, 
Schaup , C arneri i T in ti.

N a posiedzeniu dnia 13. bm. zażąd a ł sp ra ­
w ozdaw ca W eeber najp ierw  g łosow an ia  nad  
pewnem i zasadniczem i punktam i. M in ister G la­
se r w yśw iecił, że przedew szystk iem  określić  so­
bie p o trzeb a  g ran ice  sw ego zadania . Jeże li się 
nzua, że niepotrzebnem  i niem ożliwem  je s t  z a ­
rzucić  zasadę  n ierozw iązalności m ałżeństw a, to 
trz e b a  już ty lk o  dążyć do postaw ienia  w szy s t­
k ich  w yznań n a  rów ni. Z tąd  by w ynikało , że 
można pozw olić rozw iązanie  m ałżeństw a, jeże li 
choć jed n a  s tro n a  nie je s t  ka to lick ą , — ale nie 
w ynika, aby  znoszono ustaw y  k a to lick ie  dla 
m ałżeństw  z ka to lików  obopólnie z łożonych; 
tudzież aby  k a to lik  m ógł po rozw iązaniu  m a ł­
żeństw a z n iekato lik iem  w chodzić ponownie w 
śluby m ałżeńskie, a lbo pojąć za  m ałżonka oso­
bę rozw iedzioną. Nie w yliczam y p y tań  zasadn i­
czych, p rzez  spraw ozdaw cę w ym ieuionych; w y­
n ik  g ło sow an ia  nad  niemi okazuje  się  z o s ta ­
tecznego  p ro jek tu , p rzez  kom isję dn ia  17. bm. 
p rzy jętego , a  k tó ry  opiew a (nap is ja k  w po­
przednim  pro jekc ie ):

„A rt. 1. Z a w a rta  w  §. 63. pow szechnej k s ię ­
gi u staw  cyw ilnych p rzeszk o d a  do zaw arc ia  
m a ł ż e ń s t w a ^ s t a ^ ^ ^ o e h o w n ^ ^

p ią  z kościo ła  lub s tow arzyszen ia  re lig ijnego , i 
k tó re  im w zbran ia  zaw arc ia  zw iązku  m ałżeń ­
skiego; u zakonników , jeśli w ystąp ią  z zakonu.

A rt. 2. .§ 64. powszechnej księg i u staw  cy ­
w ilnych znosi się.

A rt. 3. Końcowe zdanie §. 111. powsze- 
Imej księg i u staw  cyw ilnych, ta j osnowy: „Ró­

wnież n ierózw iązalnym  je s t  zw iązek  m a łż e ń sk ą  
jeśli jed en  z m a łW k ó w  już  w czasie  za w a rte ­
go m ałżeństw a n a leża ł do relig ii k a to lic k ie j ',  
oraz d ek re ta  nadw orne z d. 28, s ie rpn ia  1814 
r. 1. 1099 i z 7. lipca 1835 r. 1. 67 unoszą się.

A rt. 4. §. 1 to  pow szechnej k sięg i u staw  
cyw ilnych tra c i moc p raw n ą  w dotychczasow ej 
osnowie, a b rzm ieć tu? n a  p rzy sz ło ść : „ŁJsta 
w a pozw ala m ałżonkow i n iekato lick iem u żądać 
z p rzy toczonych  powodów rozw odu, chociaż 
drugi m ałżonek już  w yznaje re lig ię  k a to lic k ą ."

A lt.  5. P rzep isy  §§. i 25 do 136 w łącznie 
powszechnej księgi u staw  cyw ilnych w tedy  ty l ­
ko m ają być zastosow ane, jeś li obie stro n y  w y­
znają  re lig ię  żydow ską.

A rt. 6. W m ałżeństw ach  m iędzy chrześcia- 
nam i a osobam i niew yznąjącem i re lig ii ch rze ­
ściańsk iej, a le uależącem i do p raw nie uznanego 
s to w arzy szen ia  re lig ijn eg o , p rzepisy  praw ne 
§§. 44. do 122. w łącznie pow szechnej księgi u- 
s taw  cyw ilnych, ustaw y z d. 25. m aja  1868 
r. 1. 47 Dz. p. p. i us taw y  z d. 21. g rudn ia  
1868 1. 4. Dz. p. p. m ają  być stosow ane, a  pod 
św iętam i rozum ieć należy lakże  sab a t, pod dusz 
p aste rzam i zaś rabinów  i innych do w ykony­
w ania fukcji kościeluej pow ołanych, w reszcie  
pod parafiam i rozum ieć należy  okręg i , d la 
k tó rych  pom ienione osoby w odnośnem  sto w a­
rzyszen iu  relig ijnem  ustanow ione zostały .

Co się tyczy  rozw iązaluości tych  m ałżeństw  
należy  uważać osoby niew yznające religii 
ch rześciańsk iej na równi z niekato lick iem i 
chrześciańsk iem i krew nem i religijnym i.

A rt. 7. U staw a n in ie jsza  wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia; s to sow aną  zaś być ma 
tak że  do m ałżeństw  już zaw arty ch .

A rt. 8. W ykonanie, n in iejszej ustaw y  poru- 
cza się m in istrow i spraw iedliw ości, sp raw  w e­
w nętrznych  i w yznań ."

Po p rzy jęcia  tego  p ro jek tu  w niósł p. Gól 
lerich , aby w m otyw ach ośw iadcztno , że z tym 
p ro jek tem  kom isja  zad an ia  sw ego nie uw aża 
za skończone i dalej pracow ać bęe.zia nad u ło ­
żeniem pro jek tu  u staw y , zap row adza jące j obo­
w iązkow e ś luby  cyw ilne z zup e łiem  pominię 
ciem w yznaniow ych przeszkód  m ałżeństw a; i 
że ty lko  pod tą  suppozycją  na  pow yższy p ro ­
je k t  tym czasow y p rzy s ta ła . P. W eeber żąd a ł 
odroczenia  uchw ały nad w uioskie u o. GOlleri- 
cha, k tó ry  jednak  p rzy jętym  zo sta ł. P p . G ra ­
n itsch , Suess, G óllerich , H eilsherg , S turm , 
R oss i K opp w nieśli w niosek m niejszości co do 
§. 63. kod. cyw.

Przegląd polityczny.
N iem cy . Na posiedzeniu dn ia  14. bm. p a r­

lam en tu  o b iady  toczy ły  się  nad  tem i p a ra g ra ­
fami now elli karnej, k tó re  nie. by ły  przekazane  
kom isji, a najp ierw  nad §§. 4. i 5. P a rag ra fy  
te  o rzek a ją  (U stępy  drukow ane r o z s t a w i o ­
n e  m i czcionkam i s ą  zm iany, ja k ą  proponuje 
n ow ella ):

§. 4. W edług  ustaw  karnych  p ań stw a n ie­
m ieckiego ka ran i być m ogą: l )  cudzoziem iec,
k tó ry  za  g ran icą  dopuścił się  zd rady  k ra ju  
w zględem  p aństw a niem ieckiego albo  p ąń stw a 
zw iązkow ego, dalej zbrodni fa łszow an ia pien ię­
dzy, a l b o . k t ó r y  w z g l ę d e m  N i e m c a  
d o p u ś c i ł  s i ę  c z y n u ,  k t ó r y  w e d ł u g  
p r a w  n i e m i e c k i e g o  p a ń s t w a  z a  z b r o ­
d n i ę  l u b  w y s t ę p e k  j e s t  u w a ż a n y  
2) Niemiec, k tó ry  za  g ran icą  popełn ił czyn, u 
w ażany  za  zbrodnię lub w ystępek  w edług  praw  
p ań stw a  niem ieckiego. Ścigać sądow nie można 
naw e t w tedy, jeśli o skarżony  w chwili, k iedy 
czyn popełn ił, n ie jb^łmiaturalizow anym  Niemcem.

§. 5. Z w y j ą t k i e m  z b r o d n i  l u b  
w y s t ę p k u ,  p r  z e  wi  d z  i a n e g  o w p a r a ­
g r a f i e  4.  Nr.  1., z a g r a n i c z n y  k o d e k s  
k a r n y  w c . h o d z d  w z a s t .6 & o  w ą n i  a w 
r a z i e  p o p e ł n i a ł a  A J t y n u  p r z e w i ­
d z i a n e g o  4.  Ślk 2. i  s t ę p  2. w t e d y ;  
j  e ż e l  i k  o d e k  s t e n  j e s t  l a g o  d n i e j  sz y  
a  nie śc ig a  się k ry m in a ln i^  jeże li l ) e z y n  
n i e  j  e s t  k a r m y  u s t a w  i t e g o  Jt r a ju ,  
w k t  ó r y m  z o s t a ł  p o p e ł n i o n y  itćL 
tu ta j  n a s tę p u ją  p rzep isy  znaae  z k o d e k sy

D y skusję  otwoi-aył kom isarz  zw iązkow y 
A m sberg , w ykazując, żę najroz liczn ie jeae  dc 
św iadczen ia  n ąk azu ją  odstąp ić  od do tychczaso ­
wych przepisów  Pi»w a karnego , bo takow e n ie ­
zdolne by ły  ochronić Niemców od prześladow a­
n ia  za g ran icą. N astępn ie  z ab ra ł glos ks. B is­
m arck  i u trzym yw ał, że z trudnością, najw ięk ­
szą  przychodziłoby  mu tak , jakby  chciał, bronić 
Niemców, gdyby odrzucono pomienione p a r a ­
grafy. „Nie mówię tu — są  słow a księc ia  o 
k ra ja c h  nieucyw ilizow anycb, w k tó rych  niema 
mowy o w ym iarze sp raw ied liw o śc i; mam tu  na 
m yśli k ra j, w k tórym  na m orderstw o nie wy­
znaczono kary . poniew aż na Niemcu zostało  
spełnionem . P rzypom inam  wam w ypadek  k ap i­
ta n a  Schm idta. M ordercy  k ap itan a  mogliby t e ­
raz  pod op ieką praw  niem ieckich spokojnie u 
nas przebyw ać, m ogliby krew nym  zam ordow a­
nego najspokojniej opow iadać, ja k  go zam ordo­
w ali a nie by liby  karau i.

„G dybyście odrzucili pom ienione parag rafy , 
p rzyp isyw ałbym  to ty lk o  tem u. że b rak  czasu  
nie pozw ala  wam dostateczn ie  zająć się ca łą  
sp raw ą, tem więcej, że w iele jest, jeszcze  kwe- 
sty j do za ła tw ien ia . S ądzę w reszcie , że czas, 
w k tórym  zostaje  zw oływ any parlam ent, j e s t  
na jn iedogodniejszv .“ P rzeciw ko przy jęciu  p a ra ­
g rafów  p rzem aw ia ł poseł L asker. Przypom ina 
on nasam przód , że już  w dyskusji jeue ra lu e j 
nadm ienił, iż nie m iałby nic p rzeciw ko u zu p e ł­
nieniu §. 4. i 5 ., ale ż,e zarazem  dodał, iż z 
w ielu powodów nie m ógłby w żaden sposób 
przy jąć całej now elli. D zisiaj nie w dając się w 
d alsze szczegóły, podnosi ty lko , że p ro jek t r z ą ­
dowy w yrodziłby  stan  tak i, że każdy czyn, k tó ­
rego dopuścił się cudzozb-m iee względem  Niem ­
ca, by łby  karygodnym , gdyby  to  się stu ło  na 
w et za  g ran icą. Do pojedynczych w ypadków  
możnaby zasto sow ać pom ienione przepisy , a le  
niepodobieństw em  byłoby generalizow ać te  pa 
rag rafy . W  wielu w ypadkach, co u n as  je s t  wy 
stępkiem , nie je s t  w ystępkiem  gdzieindziej. W 
wielu w reszcie  razach  nie d a łyby  s ię  za sto so ­
wać te  p rzep isy , bo cudzoziem iec nie jest; w cale 
obow iązany do znajom ości naszych  p raw  i d la ­
tego  jes tem  t.sgo p rzekonania , że chcąc je  za ­
s tosow ać, do tak ieg o  doszlibyśm y zam ieszania , 
z k tó regobyś uy wyjść nie mogli, Odpow iadam  
więc, że niehcórzy z nas nie m ogą p rzy jąć  tych  
przepisów  w te j form ie, ja k  zo sta ły  propono 
w an e; poniew aż jednakow oż p rag n ą  zała tw ić  
się z najw ażniejszą częścią  now elli, p rze to  nie 
chcą g łębiej za stan aw iać  się n ad  d ru g ą  je j czę 
ścią, pouiew&ż i ta k  w iedzą, że ona te ra z  z a ­
ła tw io n ą  być ni'3 może.

P . L a sk e r  — odpow iedział na  to  ks. Bis- 
m ark  —  w ypow iedział, że, jego  zdaniem , t r u ­
dno osądzić, o ile karygodnym  je s t  cudzozie^ 
miec. To znowu jed n a  z tych  naukow ych opinij 
a ja  obaw iam  się, że z powodu te j c iąg łej n a ­
ukowości n igdy  nie dojdziem y do tego, ażeby  
módz bronić naszych  obyw ateli ja k  należy. 
Mnie nie zależy  n a  k a rz e  zb rodn ia rza , a le  cho­
dzi mi o to, jeże li mówię ze s tanow iska  sp raw  
zagran icznych , ażebym  m ógł ja k  na jw iększą  o- 
toczyć opiekę Niemców, przebyw ających  za g ra ­
nicą. W  końcu podnosi k an c le rz  jeszcze  raz  
k w estję  zw ołan ia  parlam en tu  i nadm ienia, że 
zw ołany  być m usi ta k  rychło , ażeby m ógł p rzed  
1. sty czn ia  uchw alić  budżet.

P ose ł B euuigseu nadm ienia, że w ażność 
p rzedm iotu  i k ró tk o ść  czasu nie p ozw ala ją  roz­
b ie rać  sum iennie  now elli i życzy sobie, ażeby 
c a łą  sp raw ę  do późniejszego odłożyć czasu.

N atom iast podnosi poseł H&nel, że d la  te

go głów nie głosow ać będzie przeciwko, para­
grafom, ponieważ niedostatecznie są obmyślane 
a i motywa do nich nie są w ystarczające. To 
co mówił ks Bism ark o opiece, o godności 

I^ B ą ę ó w , może być bardzo piękne — ale chroń­
m y sio od niebezpieczeństw a, ażeby to uczucie  
zgodności nie stanęło w  sprzeczności z uczuciem  
sprawiedliwości.

Iran L asker odpowiada księciu Bism arko- 
wi, że przy rewizji kodeksu karnego nie można 
się  kierować samemi polityczuem i zapatryw a­
niami, ale że trzeba uwzględniać uadewszystko  
zasady prawne, a tych on nie widzi w projekcie 
rządowym.

P an  S chw arze wnosi o przekazan ie  kom i­
sji pomienionycli p arag rafów , czemu się sp rz e ­
ciw ia poseł W ind tho rst, u trzym ując, że i kom i­
sja  nie dalej zajdzie  z tą  sp raw ą  ja k  parlam ent, 
P o se ł E bert y p rzy tacza  u s tępy  z daw niejszego 
d z ie łka  obecnego m in is tra  spraw iedliw ości, nie 
zgadza jące  się z te raźn iejszem  jego  z ap a try w a­
niem i ta k  kończy : czyż chcem y powiedzieć 
zagran icy , civi» germanicus su m , a jeżeli tem a 
obyw atelow i niem ieckiem u w łos spadnie  z g ło ­
wy, czy w tedy mamy w ysłać  zaraz  n aszą flo tę  
i n asze w ojska ? T ego przecież zrobić nie m o­
żemy, boć trudno , ażebyśm y całem u św ia tu  n a ­
rzucali niem ieckie praw a.

W niosek Schw arzego  o p rzek azan ie  komi­
sji oddany  pod g łosow anie upada. Z a  kom isją 
g ło su ją  p a r tja  zachow aw cza, niem iecka rajchs- 
parte i i m ała część stro n n ic tw a  narodow o-libe- 
ra luego , p . T re itsch k e , Schulte , T ell kam pi, ROn- 
ne, Vólk. T ą  sam ą w iększością odrzucono t a k ­
że parag rafy  4. i 5. Teu sam los sp o tk a ł §. 44. 
trak tu jący  o zam ierzonej zbrodni i zam ierzonym  
w ystępku . P a ra g ra f  zaś 55. o rzekający , że k to  
p rzy  spełn ien iu  czynu karygodnego nie liczy ł 
jeszcze la t  dw unastu , teu  karanym  być nie mo­
że — przy ję to  z n a s tęp u jącą  p o p raw k ą : O sk a ­
rżony  m oże być odesłany  do ilomu popraw y po 
zapad łe j uchw ale sądu  opiekuńczego, że czyn 
karygodny zo sta ł spełniony. P a ra g ra f  68. w y ­
pow iadający  m iędzy innemi, że i przez czynno 
ści p ro k u ra to ra  p rzeryw a się przedaw nienie , a- 
p ada  w glosow aniu. Z nane nam już  p arag . 86. 
i 110. o podżeganie do k a rygodnych  czynów i 
n ieposłu szeństw a  przeciw ko praw u itp . jed n o ­
myślnie praw ie zos;a ły  odrzucone, jak ko lw iek  
kom isarz  rządow y je szcze  raz  próbow ał p rz e ­
konać o ich po trzebie. N ad §. 88. o k a rach , 
w ym ierzanych  na tych, k tó iz y  w czasie  wojny 
do n iep rzy jac ie lsk iego  p rzechodzą obozu, nad  
§. 95. o obrazie  ce sarza , albo  którego  z państw  
zw iązkow ych, nad § 113. o oporze przeciw ko 
władzom  wykonawi zym, nad §. 114. o gw a ł­
tach  i groźbach  dokonanych na  u rzędn ikach  i 
nad  §. 118. o oporne przeciw ko urzędnikom  le ­
śnym razem  dyskutow ano. D o §. 113. p roponu­
je  deputow any Stenglein  n a s tę p ą ją c ą  z m ia n ę : 
W raz ie  przy jęcia  łagodzących  okoliczności 
k a ra  pieniężna dochodzi do ty siąca  m arek . Do 
§. 114. : W  razie  p rzy jęc ia  łagodzących  okoli­
czności dochodzi k a ra  do dw óch lab w ięzien ia. 
Po kró tk iej dyskusji p rzy jęto  p raw ie jed n o g ło ­
śnie popraw kę do §. 113. i do 114.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
- (c?.) Świetne miał powodzenie onegdajszy 

koncert w połączenia z amatorskiem przedstaw ie­
niem, dany na korzyść Towarzystwa bratniej po­
mocy aktderali technicznej. Sala teatralna była 
catklem p ina, a amatorowle a r ty ś i  zyskali tyle 
oklasków, na ile tylko bezinteresowność i cel szla 
chętny zasłużyć mogą. Artyści z zawodu wziąć hy 
sobie z ni k mogli wzór. jak się należy wyuczyć 
podjętej roli. Najwięcej jednak oklasków zyskała 
młodziutka pauna F e l i ;  . Ś w i t  a i s  k a za ode­
granie na fortepianie ’ rtu  G-moll Mendelsona 
I nrywku z opery nn & Th alb erga. Biorąc
ua uwagę wiek kom. :i, wróżyć je j można ze 
względu na to zrozumi ■ autor* I uczucie, ja- 
kiemi się jej g ra odznacza a. świetną artystyczną

ło w i, k tó ry  zd a lek a  w y g ląd a  ja k  okaza ły  za  
m ek z basz tam i. K ościoł p rzy  w ięzieniu je s t  
w ielk i i p iękny.

Z p a g ó rk a , na k tó rym  U law a zbudow ana, 
sp o strzeg a  się  za  W agą , pod praw em  je j Wyso­
kiem zabrzeżem , m iasto P r a s z k ę .  P rzep raw iw ­
szy  się p rzez  rz e k ę , d roga w iedzie po nizinie 
w śród olch i łą k  obok k ilk u  wodnych ro z to k  i 
s trum ien i do w spom nianego m iastecka .

O prócz kośc io ła  i zam ku P r a s z k a  nie za ­
w iera  nic c iekaw ego d la  podróżnego. Zam ek 
obszerny  i p iękny, o toczony pa rk iem , je s t  re ­
zydencją  w łaśc ic ie la  hrab iego  K on igsegg-A alen - 
dorfa, n iem ieckiego m agnata , posiadającego  zna­
czne dobra w te j okolicy. Z w iedzić go nie m o­
żna było z pow oda bytności w ła śc ic ie la , nie- 
wiem więc, czy zaw iera  ja k ie  pam iątk i i d zie ła  
sz tuk i.

O kolica  ta  pełna zam ków . B lisko  P ra sz k i 
wieś H  o r  o w c e (H orocz) należąca  do p. Vie- 
to iisza , ozdobiona je s t  zam kiem  , pam iętnym  w 
dziejach  z tego , iż b y ł rezy d en cją  F ra n c isz k a  
R akoczego I I .,  nacze ln ika  d łngo trw ałego  po­
w stan ia , c k tórym  już pisałem .

Cokolw iek dalej na  pó łnoc po szosie, k tó ra  
od T renczyna  począw szy, p raw ym  brzegiem  
W ag i na północ p row adzi p rzez S k a łk ę , Niera- 
szow ę i P rn sz k ę , dojeżdża się  do R ó w n e  g o .  
J e s t  tu  znowuż zam ek. Na dziedzińeu pom iędzy 
klom bam i b iją  trz y  fontanny. O gród zam kow y 
należy do na jw iększych  i do najp iękn ie jszych  
w W ęgrzech . P o sąg i i pom niki zdobią p rzep y ­
szne alee i gaje. Na sto k u  gó ry  dość w ysoka 
wieża, nad W ag ą  w zniesiona, j e s t  m iejscem , 
z k tó rego  widok p ięknośc ią  sw oją  czaru je  oko. 
W łaśc ic ie lka  R ow nego baronow a S k rib eń sk a  z 
domu E rd ó d y , s ta ra  się p a rk  ten  u trzym ać  w 
jak  najlepszym  stan ie . M uraw a je j pa rk u  ma 
tę  zieloność szm aragdow ą, ja k ą  ogrodnicy  a n ­
g ielscy  um ieją zachow ać w wiosennej św ieżo­
ści p rzez  ca łe  la to  i w późnej naw e t jes ien i. 
D obór kw iatów  w klom bach, ugrupow anie  
drzew  je s t  dziełem  niepospolitego  artyzm u . Tu 
się każdy  przekonać  'm oże, że ogrodnictw o je s t  
sz tuką , k tó ra  do p ięknych  zaliczoną być winna.

N a Zachód od opisanych  zam ków  p ię trzy - 
s ta  okolica  dosta rcza  najw ięcej drnciarzów .

N ajw yższe je j p ię tro  s tanow i g rupę  ska li­
s tą  o strom ych ścianach, poszarpanych  tu r ­
niach, zw aną p rzez S łow aków  „ C z e r w o n y m  
k a m i e n i e m "  a p rzez  Niemców „ L w i m  
k a m i e n i e m "  może d la  tego, że sk a ły  n a je ­
ży ły  się tu ta j w paśm ie M ałych K a rp a t jak  
g rzy w a na lw ie rozgniew anym .

Z P ru sz k i w k ilk a  godzin m ożna się do­
stać  na jeden  ze szczy tów  C zerw onego kam ie­
nia p rzez  p ok łady  dziko  p o trzaskanych  w a­
pieni. W idok z tąd  n a jroz leg le jszy  i najp iękniej­
szy  w paśm ie M ałych  K a rp a t, bo też  g ru p a  
Czerw onego kam ien ia  najw ynioślej w jeg o  d łu ­
gim  c iągu  w zb iła  się ku  niebu. J a d ą c  do liną 
W agi, na p rze s trzen i k ilku  mil m a j ą  pod różny  
na  oka, ja k b y  ciemny obłok  n a  niebie zaw ie­
szony. ___________

niema zapełnię, be jego kryształki sta ją  się tak 
małe, że wolnem okiem dojrzeć i«h nie można.

Średnia tem peratura ziemi Franciszka Józefa 
wynbsi około 13° niżej zera, co wnosić każe po­
dług analogicznych spostrzeżeń na Sybirze, że zie­
mia tam więcej, jak  na 1000 stóp głęboko za­
marznięta. Rozchodzenie się głosu odbywa się da­
leko łatwiej, niż n nas. Podczas wielkiego zimna 
zauważaliśmy kilkakrotnie, że rozmowy, prowadzone 
nawet głosem przytłumionym, słychać było na kil­
kaset kroków. W Grenlandji sam słyszałem rozmo­
wę dwóch astronomów na ośmset kroków tak  wy­
raźnie, jak  gdyby ci co najwięcej 10 kroków od 
nas oddaleni byli. To rozchodzenie się głosu zdaje 
się być przez to ułatwione, że takowy napotyka 
pośród lodów daleko muiej w drodze przeszkód, 
niżeli pomiędzy gardynaiui naszych pokojów i ko­
biercami wegietacji. Co osobliwsze jednak przy 
tem, to to, że strzały zaledwie się słyszy. Śnieg 
staje się tam twardy, jak  skała, przybiera formę 
brył lodowych a powierzchnia jego je s t ziarnista, 
jak  powierzchnia enkru. Kroki odzywają się, jak  
głos bębna. W szystkie przedmioty stają się gęsts:e. 
Drzewo daje się rozpłaszczać, a je s t tak trndne do 
krajania nożem, jak  kość. Mięso się struże, a ży- 
wem srebrem strzela się jak  kolami, tak samo też 
oliwą która przebija deski dziesięciocalowej gru­
bości.

Lecz gdy zimno tak potężnie oddziaływa na 
natnrę martwą, o wiele więcej jeszcze daje się n- 
eznwać organizmom żyjącym i sile woli łódzkiej; 
■mniejsza szybkość puls a, czucie, zmniejsza możli­
wość wytrzymywania trudów. Smak i powonienie 
tracą na wrażliwości, ponieważ błona szluzowa 
znajdnje się w ciągłej kongestji i przesyceniu. Mi- 
mowoli oddycha się z nastaniem wielkiego zimna 
przez nos a zamyka się nsta, ponieważ zimno spra­
wia zraza duszność, działa na organa oddechn 
szczypiaco. Rzęsy potrzeba często rękami odwilżać, 
ażeby się skleiwszy nie zamarzły. Broda mniej 
je s t lodem pokryta niż zwykle, ponieważ oddech, 
wybnchający nakształt dyma, spada natychmiast śnie­
giem na ziemię. Okulary od śniegn stają się nieprze­
źroczyste, jak  zamarznięte okna. Najdotkliwiej da­
je  się czuć zimno, kiedy się jest pozbawionym ru- 
chn; nerwowe osłabienie i senność, oto tego na­
stępstwa. I  rzeczywiście, pierwszym warunkiem do 
znoszenia niskiej temperatury, je s t ile możności 
jak  najwięcej być w rnchn; i właśnie w stężenia 
od zimna podeszew u nóg podczas wypoczynku po­
łudniowego należy szukać przyczyny, dla czego mar­
sze popołudniowe w okolicach podbiegunowych są 
tak uciążliwe. Pot ostaje znpełnie. Oodnem uwagi 
je s t płowienie bród pod wływem zimna. I  tak wszy­
scy, którzyśmy mieli czarne brody, po dwóch mie­
siącach podróży saniami dostaliśmy brody jasno- 
brunatne. Cisza w powietrza i ruch czynią najw ię­
ksze zimno łatwem do /.uiesienla. Zimna, które o- 
znaczamy zerem, w okolicach podbiegunowych zi­
mnem nazwać nie można. Uczucie zimna je s t zre­
sztą uczuciem snbjektywnem a wrażenia. tegoż są 
indywidnalne, a nawet n jednej i tej samej osoby 
zmienne. Raz nczuwa się mróz na czole, to znów 
na kończynach. 15—20° niżej zera, to najprzy­
jem niejsze powietrze do podróży. Głód robi zimno |

R ó ż n o ś c i .
Z o k o lic  p od b ieg u n o w y ch . (O zimnie.) 

Jnlinsz P ayer miał niedawno wykład w W iednia 
w Towarzystwie kn rozpowszechnienia wiadomości 
przyrodniczych, z którego wyjmujemy następujący 
bardzo ciekawy nstęp o wpływie zimna tak na 
człowieka, jako też na natnrę martwą. Treść do 
tego wykładu wziął Payer z podróży swej pod 
biegnn północny. Oto jego słowa:

„Podczas morskich podróży miałem sposobność 
poczynić niektóre spostrzeżenia o wpływie bardzo 
niskiej tem peratury na organizm człowieka. Dniem 
największego zimna, jakiego doznaliśmy podczas 
naszej podbiegunowej ekspedycji, był dzień 14. 
marsa 1874 r. W raz z siedmioma innymi byłem 
naówczas o jakie 20 mil niemieckich oddalony od 
okrętu „Tegetthoff". Odbywaliśmy wycieczkę sa­
niami. Termometr wskazywał 3 0 — 40° Reanmnra. 
Na sobie mieliśmy surduty futrzane, wywrócone 
włosiem na zewnątrz lnb na wewnątrz, zegeltu- 
chowe baty, ponieważ skórzane od zimna pękają, 
ua twarzach maski, okulaiy od śniegn, pończochy, 
spodnie z mocnego sukna i duże fntrzane ręka­
wiczki. W taklem nbranin każdej temperaturze o- 
przeć się można. Koło przylądka „Tegetthoff" o- 
bniżyła się tem peratura tak gwałtownie, że to 
właśnie dało nam sposobność poczynienia stndjów 
nad zimnem. Przedsięwziąłem sobie właśnie obje­
chać z Tyrolczykami jeden z lodowców; inni po­
zostali w namiotach. Słońce jeszeze nie zeszło, 
tylko żółtawy promień zwiastował zbliżanie się je ­
go. W tem poprzedziła je jakby  płonąca pochodnia, 
i wreszcie okazało się samo, naprzód jak krew 
czerwone, bez brzegów, w zwykłem podczas wiel­
kiego zimna towarzystwie, tj. z słońcami poboczne- 
mi. Kiedy rzneiło swe czerwone promienie przez 
mgły szronn , stanęło wszystko w płomieniach. Po­
nieważ zaś w ciąg .  całego dnia słońce trzymało się 
bardzo nizko na widnokręgu, więc zjawisko to trwało 
przez cały dzień. Góry wyglądały jakby szklanne.
0  ile z początku było światło przytłnmione, o tyle 
jaskraw sze było później.

Kiedyśmy weszli na lodowiec, termomertr spi 
rytusowy wskazywał 40-5“ R. Była to najniższa 
temperatura, jaką kiedykolwiek obserwowaliśmy na 
trzech naszych ekspedycjach. W iatr był połndnio- 
w y ; w Europie w maren mógłby być pożądanym, ta  
jednakże utrudniał nam tak daleee rysnnki i po* 
miary, że co chwila zmnszeniśray byli zdrętwiałe i 
zbolałe ręee pocierać śniegiem. Później pokrzepi­
liśmy się rnmem, leca każdy przyklękał w tym 
celn i nalewało mn się w nsta, a to ażeby nie 
dotykać nst kruszcowym kielichem. Pomimo, że 
rnm byt bardzo mocny, zdawało się, jakby straolt 
wszelką siłę, smakował jak najniewinniejsze mleko,
1 gęsty był jak  tran. Chleb też zamarzł, tak  że ranił 
nsta i dziąsła. Palenie cygara było raczej karą niż 
przyjemnością, ponieważ, skoro się je  tylko z nst 
wyjęło, natychmiast lodowaciało. Najkrótsze nawet 
fajki zamarzały.

Zgodzono się, że pod względem psychologi­
cznym klimat gorący robi siłowieka zmysłowym

gunśnym, a zimny cnotliwym i walecznym; wieln 
jednak jes t zdania, że zimno działa ubezwładniają- 
co. Jest ons niejako dwujęzycznym kusicielem Raz 
człowieka podnieca do rnchu, to znów bndzi w nim 
chęć spoczynku. Osoby, wystawione przez dłuższy 
czas na takie podwójne działanie zimna, robią wra­
żenie pijanych. Kiedyśmy jaż  na drugiej stronie 
lodowca stanęli, (zimno to znosić musieliśmy przez 
cały tydzień) odesłałem jednego z towarzyszy na 
okręt, ponieważ odmroził obydwie ręce. Zrancił mia 
nowicie rękawiczki i przez krótki czas leżały na 
ziemi, gdy zaś podniósł je, nie miał jnż siły na­
ciągnąć je  napowrót na ręce, i fntro było jnż na­
wet nie do zgięcia. Gdy przybył na okręt, przez 
całą godzinę uaprólno silono się wydobyć z niego, 
gdzie się znajdujemy, wszystkie pytania były na­
daremne. Był absolutnie niemym i robił ua wszy­
stkich wrażenie pijanego. W takim stanie pozo­
stawał on przez kilka godzin, a pozostający na 
okręcie byli wreszcie zinuszezi sami za nami szn- 
kać. W skutek drżenia i sztywności szczęk po 
wielkiem zimnie mówi się tylko z wielkim trudom 
i w ogóle okazuje się jakąś niepewność tak w ro­
ckach, jak  w postępkach. Największa część zwie­
rząt, przebywających w około biegana, bądź to 
wywędrownje prząd wielkiem zimnem, bądź też za­
pada w sen zimowy. Ryby zamarzają i budzą się 
dopiero podczas topnienia lodów. Na Sybir/.e 1 w 
Ameryce północnej Jeszcze skutecznie opiera się 
człowiek temperaturze 28—30° niżej zera. Z tych, 
którzy przedsiębrali podróże do biegana północne­
go, P a tt obserwował 44°, Kaue 45°, M. e Ciarc 
47°, Ross 39°, Fabri 38° zimna, podczan gdy naj­
niższa temperatura obserwowana w okolicach al­
pejskich 25° wynosi. Pomimo wszelkich trndno- 
ści w oznaczenia wielkiego zimna, zapewne nigdy 
jeszcze niższej od tych nie obserwowano tempe- 
ratnry.

Chcąc nzmysłowić działanie nadzwyczajnie ni 
sklej temperatnry na organizm lndzki, bierze się 
właściwie za pnnkt wyjścia nagiego człowieka, wy­
stawionego na wpływ onego. Przy 30°— 40° zimna 
otoczy go do koła warstwa mgły, której krańce w 
pewnych waroukach msją kolory tęczy. Przyczyną 
tego jest parowanie wilgoci zawartej w ciele ł n- 
widocznienle się takowej w zimnem powietrzn. 
Wreszcie, kiedy jnż wszystka wilgoć została ciała 
objęta następuje niechybnie śmierć. Ubranie słuiy 
więc kn tema, aby ile możności zapobiegało owe- 
mn spotęgowanemu wydzielania przez ciało ciepła 
i wilgoci. Jednakowoż nawet nbrany człowiek przed­
stawia osobliwszy widok. Podczas chodu kłębi mn 
się z nst gęsty dym, a  nawet sam chód sprawia 
szelest, nietylko po śniegn, ale i w powietrzu. I 
śnieg również wydziela ciepło, które otrzymuje z 
pod spodn z morza. Jasność dnia zmienia się w 
szaro-żóity mrok. P rzy tem wszystkiem jednakże 
pannje w powietrzn ogromna snsza (np. tytoń jnż 
zaraz pierwszego dnia staje się znpełnie prochem) — 
snsza, która z uczuciem wilgoci, równocześnie n- 
cznwanem, w jaskrawem jest przeciwieństwie. Cięż­
kie chmary są tam niemożliwe; błękit pokrywają 
tylko pary, przez które księżyc i słońce przeziera­
ją  jak  krew czerwone. Wzrokiem nie sięga się da­
lej, jak  dwie niemisekie mile. Padania śniegn. taiu

jdotkiiwszem w skntek zmiejszonego wytwarzania 
sję Riepła, tak samo powiększa ncznćie zimaa ta k ­
że rozdrażnienie nerwów, spowodówane bezsennością. 
Zrobiłem doświadczenie, że pc 2 0 —21 godzinnym 
poście zmniejsza się ciepłota ciała o 1 ' Celziusza

Wytrwałość na niższe tęmperatnry zawisła od 
siły  c h a ra k te ru , od zdrowia, rnchn, snehego po­
wietrza i zupełnej ciszy. Około Weichliugeu cierpią 
osoby reumatyczne najbardziej z tych dwóch powo­
dów ostatnich. Osoby otyłe, według teorji, znoszą 
łatwiej zimno, aniżeli szczapie. Możnaby mniemać 
żartem, że mnrzyni łatwiej znoszą zimno, ponie 
waż kolor czarny przejmuje promienie ciepła.

Wszystkie suknie stają się twarde i sztywne 
jak  blacha. Rękawiczki z palcami robią się p an ­
cernikami nie do zgięcia. Dlatego najlepsze na z i ­
mno są rękawiczki na całą rękę, bez palców. N ie­
bezpieczeństwo przemrożenia daje ciągle do czy 
nienia, a najwięcej ma się do roboty z nosem, 
bo ledwie się nos uratowało natarłszy go, a jnż 
marzną ręce, które go nabierały-śniegiem.

Im dłużej jes t się wystawidnym na tak wiel­
kie zimno, tem tkliwszym robi się człowiek na nie^ 
a nie przeciwnie, jakby przypuszczać można. Nos 
nabrzmiewa i dostaje się skórę, jak  pergamin, Irtó 
ra pęka. W pewnych razach ntrzymnje się trwale 
fioletowy koloryt odmrożonego nosa i wszelkie pró­
by usnnięcia takowego nie ndają się. 8kntki prze* 
mrożenia wyższego stopnia zwykle otrzymają się 
niezmiennie; pęcherze, spuchnięcia znikają. N ato­
miast występuje odmrożenie powtórnie, gdy się od­
mrożoną część ciała znown na zimno wystawi. —  
W pewnych razach odmrożenia odnawiają się je ­
szcze po latach. Prży bardzo ^rielkleh odmroże­
niach są nieuniknione amputacje.

Osobliwszem jest to, że tak samo wielki npał, 
jak  również wielkie zimno powodują jedną i tę sa ­
mą chorobę: szkorbut. Demoralizujący wpływ tej 
choroby, skoro się już tylko pojawi, jes t bardzo 
szybki. Zwykle usiłuje się w takim razie palące 
pragnienie, ukoić śniegiem. J e s t jednakże konie­
cznością wystrzegać się tego, bo zwyczajnie nastę ­
puje Ztąd zapalenie przełyku. I jest to środek z u ­
pełnie iluzoryczny, bo niepodobna zjeść tyle śniegu, 
ile by potrzeba było. Śnieg przy 2 0 —40" ziinu i, 
sprawia w gębie uczucie rozżarzonego kruszcu i 
tylko ogromne sprowadza pragnienie w skutek za­
palenia błon szlnzowych. E^kimosy więc raczej 
znoszą pragnienie, niż mieliby się chwycić tego 
środka. U nas nważani byli ci, którzy jed li śnieg, 
zarówno za tchórzów, jak  zaźywająey oplam.

W zimnie tamtejszem zresżtą zmniejszają się 
wszelkiego rodzaju katary, a nawet przeziębienia 
przechodzą bez znaczniejszych skutków. Czy powo­
dem tego jest mniejsza ilość ozonu w powietrzu, 
ta dobiera należałoby zbadać. Z t^ago, co tu powie - 
działem, wynika, że szczególniej podróż saniami 
ogromną tam przedstawia trndność. Większa część 
znajdujących się na „Tegetthoffie" przezwycięży­
ło ją .. .  (—  <*■)



p rz y s z ło ^ ;  zalety te bowiem w grże przynosi tylko nego użycia gorących napojów 
twińskiej. — Dnia J3 . bm,

w karczmie soło-
w „ w , t    . - .Polu .Nowosielec-
inoie. Gra jej wprawiła wszystkich w  podziw. Triem, w powiecie iuiatyńsklm, zamarzła wło&iąuka 

> '■ ■ - Anna II i ark owa z Nowosielicy, wracając z jakmar-
Zakloiuwia. Szla w towarzystwie inuycb wlo- 

Scian, lecz ci pozostawiwszy ją  w polu, w 10 go­
dzin dopiero dali znać o tern wójtowi. Śledztwo 
karne jest w toku. — Dnia 14. bm. na brzegu 
rzeki Czeremoszu, w obrąbie gminy Zawała, w po­
wiecie dniaty ńskim , znaleziono zwłoki Micbała 
Waszkowskiego ze Stanowiec, w powiecie storoży 
nieckini na Bnkowinie, który, jak  dochodzenie oka­
zało, zginął w skutek zamarznięcia. Prz.y zmarłym 
znaleziono gotówkę 3 złr.

— M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s ie n ia . Cesarz
mianował starszego komisarza górniczego, odzna­
czonego tytułem i charakterem radcy górniczego, 

Edwarda Windakiewicza, starszym radcą skarbo 
vym przy krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
lądowych Aleksandra Stobieckiego w Samborze i 
Michała Pomorskiego w Tarnopolu na własną ich 
prośbę w tym samym charakterze, pierwszego do 
sądn obwodowego w Przemyślu a drugiego do są ­
du obwodowego w Samborze, zaś dozwolił nastę­
pującym adjunktom przy sądacb powiatowych w 
okręgu Lwowskiego wyższego s^du krajowego, 
przenieść się na własną prośbę w tym samym cha­
rakterze do innych sądów powiatowycL; Karolowi 
Reckowi z Bukowska do Szczerca, Franciszkowi 
Hermannowi z Bielska do Drohobycza, Eustachemu 
Starzyńskiemu z Kulikowa do Brodów, dr. Adolfo­
wi Sacbankowi z Uścieczka do Stryja i Lndwiko- 
wi Dulębie z Husiatyna do Halicza; mianował na­
stępujących adjunktów sądowych powiatowych ad- 
jnnktami trybnnalów sądowych w okręgn lwow­
skiego wyższego sądn krajowego: Jana  Neumanna, 
Jana Lewickiego, Antoniego Oborskiego i Grzego­
rza Knżmę w Kołomyi, Stanisława Danka w Stry­
ju  przy sądzie obwodowym w Kołomyi, rozpoczy­
nającym swą czynność nrzędową z dniem 1. sty­
cznia 1876; dr. Zygmunta Nawratila w Kulikowie, 
Jana Majewskiego w Jarosławia i Marcelego Tu- 
stanówskiego w Ustrzykach, przy sądzie obwodo­
wym w Tarnowie; Emila Wołoszczakiewieza w Mo­
ściskach przy sądzie obwodowym w Przemyślu, na­
reszcie Zygmunta Augustina w Łopatynie przy są ­
dzie obwodowym w Tarnopola; przeniósł zaś ad- 
jnnkta sądn powiatowego, Emila Wołoszyńaklego, 
z Buraztyna do Rożniatowa, zaś adjuukta sądn 
powiatowego w Rożniatowie, Józefa Towarnickiego, 
w tym samym charakterze do Bursztyna; miano- 
mał anskultantów Konstantego Koberweina i Emila 
Krwawicza adjnnktami sądów powiatowych z po­
woda zakładania ksiąg grantowych w wschodniej 
Galicji, następujących zaś askultantów mianował 
adjnnktami przy sądach powiatowych w okręgn 
lwowskiego wyższego sądn krajowego: Jana  Kopo- 
wicza do Stanowiec, Jana Grigorcze do Storożyfi- 
ca, Tadeusza Hraba do Uścieczka, Ferdynanda 
Tymka do Kałusza, Eugeniusza Grabowskiego do 
Jarosławia, Stanisława Templego do Ustrzyk, Wil 
helnia Seidlera do Mościsk, Józefa Nemeth’a do Ty- 
śmienicy, Włodzimierza Mandyczewsklegu do Kut, 
Józefa Heldeubnrga do Łopatyna, Aitala Jasin is- 
ckiego do Dubiecka, W łodzimierza Jasinickiego do 
Kulikowa, Aleksandra Męcińskiego do Bukowska i 
Wiktora Łuczakowskiego do Kulikowa.

C. k. sąd krajowy wyższy zamianował F ran ­
ciszka Dąbrowskiego, praktykanta sądowego przy 
c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie, bezpłatnym 
anskultantem przy tymże sądzie.

Krajowa Bada szkolna zamianowała Józefa 
Kolczyńskiego rzeczywistym nauczycielem kierują 
cym szkołą etatową w Dobczycach.

Prócz amatorów wzięli jeszcze udział w koncercie 
i przedstawieniu pani Hubertowa i pp. Kohler i 
Fiszer. Łe i oni zbierali zasłużone oklaski , o tem 
zbytecznie byłoby się rozpisywać.

—  W ydział krajowy achwalił na przedwczorąj- 
szem posiedzeniu organizację krajowych zakładów 
leczniczych we Lwowie i Kniparkowie na podsta­
wie statutów uchwalonych na ostatniej sesji sejmo­
wej Mianowani zostali: a) W zakładzie dla obłą­
kanych w Kniparkowie: dyrektorem dr. Maksymi­
lian Maresch, lekarzami zakładu: dr. Włodzimierz
Dobiński i dr- 0 re st Lltwinowicz, rządcą Wlady 
sław Dyszkiewicz, oficjałem Leon Jaroszyzski, pi­
sarzem Karol Kalita, nadzorcą służby Jan Danile­
wicz, woźnym Wincenty Rodnicki, odźwiernym Ja  
kób Stornink; b) W lwowskim szpitalu powsze 
chnym, gdzie dotąd organizacja słnżby lekarskiej i 
administracyjnej była prowizoryczną, zostali stale 
mianowani: Prym arjuszam i: dr. Jan Chądzyński,
dr. W iktor Opolski, dr. Oskar WJdmann, dr. Józef 
Różański, dr. Edward Sawicki, dr. Józef Kilarski 
i dr. Jan  Szeparowicz (nadetatowy); lządcą Erazm 
Malinowski, oficjałami P iotr Grabowicz, i Ferdy­
nand Koestłieh, a pisarzem Aleksander Czajkowski.

—  Dziś na dochód stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny polskiej we Lwowie, danem 
będzie p rze d s ta w ien ie , którego program nader uroz­
maicony i dobowwy, je s t nsstępny: Uwertura z o- 
pąry „Wesołe kumoszki z W indsoru1* Nicai’ego — 
„Ondzoziemczyzna", komedja w 3 aktach AIeks.hr, 
Fredry, w której wezmą udział pierwszorzędne sity 
M szego dramatu — „Marsz Rakoczego" — „Pan 
Okorąly" polonez z opery „Hrabina" ułożony na 
dwa tenory i dwa basy s  tow arzyszeniem  forte- 
Ltann odśpiew ają pp. Zakrzewski, Mikulski, Bor 
Łr — n  i Aleksandrowicz. — Pan Kohler odśpiewa 
1. „Smutny rolnik", muzyka Lubomirskiego Kazim 
1 i .  „R. Do...*  z muzyką Szamana —  zakończy 
tińór m lęszsny: „W wieczornych blaskach zorzy",

Halka w przekładzie Wł. Efełzy, z muzyką 
H. Jareckiego.

Zachęcać do licznego ndzistn, wobec tak uroz­
maiconego i doborowego programu — zdaje się 
zbytecznem byłoby — tembardziej, ie  stowarzysze­
nie, na którego dochód przedstawienie to jest prze­
znaczone, zaaługnje na jak  najszczersze poparcie. 
Zawiązane przed kilku laty, miało ono nie tylko 
•praw y finansowe na celn , ale nadto zmierzało do 
połączenia w jedno koło i zespolenie artystów nie 
ty lko sceny, alo 1 innych sztnk. — Cel ten nie zo- 
U ti  osiągnięty, ale natomiast rozwinęło się ono 
■Atorjalnie i ograniczone prawie wyłącznie na człon­
ków sceny tutejszej — je s t im niemałą pomocą —
1 chroni w wypadkach potrzeby, od lichwy. — Gdy 
•rty ści sceny tutejsząj nie mają żadnej prawie w 
taz ie  potrzeby pomocy, stowarzyszenie to, wzorowo 
adm inistrow ane, zasługuje na jak najusilniejsze 
poparcie.

— W niedzielę o godz. 11. rano odbyło się w 
•nli ratusw w ej dsiom ae walae zebranie Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk piękuyeb. Po zagajeniu po- 
■tedeedia przez przewodniczącego, hr. Loszka Bor­
kowskiego, udzielono na wniosek komisji lustracyj­
nej absolutorjnm z rachunków ca lata od 1870 do 
4674. Pan Rodakowski wniósł, ażeby Towarzystwo 
■a zaknpno obrazn Matejki „Unja Lubelska" wy­
męczyło z swych funduszów, mianowicie zaś z do- 
•fcodbw w ysttwy w r. 1876 kwotę 300 zł. , który 
to wniosek zgromadzenie po krótkiej dyskusji przy- 
k  ło. W  końcu przystąpiono do losowania dzieł 
■ztnki dla ozłonków Towarzystwa; oto wynik loso­
wania :

Wygrali p p .: Balko Aleksander we Lwowie 
obraz olejny, Zygmnnta Sidorowicza „Widok wieczor­
n i  wartkim 100 *L. ttadtfew ios SUnisław kupiec 
W  Lrmwwim, Oktta u \J u f  Swern oai IHWaKtoffa 
■ Paryża „Przechadzka po parku", wartości 100 
zł., Rfelrer Eagfcniuzs we Lwowie akwarelę Młod­
nickiego Karola ze Lwowa „W ójt" wartości 50 zł. 
Towarzystwo sztuk pięknych w Dreźnie akwarelę 
Ludwika Łepkowskiego „Chłop z okolicy Krakowa 
wartości 20 zł., Kołaczkowski Jnlian we Lwowie 
akwarelę Kossaka „Czarniecki*, wartości 350 zł., 
Wisłocki Józef w Czerniowcach, obraz olejny Teo­
fila Kopestyfiskiego ze Lwows „Bojko", wartości 
60 z ł , Prociński Karol we Lwowie, obraz olejny 
Alfreda Kowalskiego w Monachiom „Transport ran ­
nych", wartości 350 zł., Garzycki Zygmnnt w Su- 
czawie , obraz olejny Władysława Łosia w Mona­
chium „Na jarm arkn", wartości 200 zł., Piątkow­
ski Feliks we Lwowie rysunek k re d ą , Wojciecha 
Grabowskiego „Tnłacz", wartości 100 zł., Machaj- 
•ki Edward we Lwowie, medalion marmurowy Ta 
densza Wiśuiowieckiego , przedstawiający Juljnsza 
Słowackiego, wartości 150 cl. ; inni powygrywali 
ryciny i teki z rysunkami.

— B i s k n p  S t r o s s m a j e r  n p a p i e ż  
Znakomity ten kapłan i obywatel, wzór wszystkich 
bisknpów, którego życiorys, dokładnie skreślony 
przez Aleksandra Jabłonowskiego, podał w ostatnim 
numerze Tygodnik iIlustrowany  wraz z portretem, 
znajduje się obecnie w Rzymie. O pobycie jego 
piezą do D . P . co następuje: „W sobotę miał po- 
■łnchanie n Ojca św. ksiądz Józef Strossmajer, 
sławny bieknp djakowarskl, dzisiejszy naczelnik 
polndniowych Słowian. Pomimo nieporozumień, 
jakie przedtem zachodziły między nim a W atyka­
nem z powodu dogmatu nieomylności papieskiej, 
Ojciec święty przyjmował ge z nadzwyczajnemi o- 
znakami poważania i przyjaźni, i posadziwszy gu 
obok siebie w gabinecie swoim, ściskał go za ręce 
i długo z nim rozmawiał o powstania hercegowift- 
■kiem. Chociaż cały dwór Jego świętobliwośei trzy­
ma z Turkami, papież osobiście sprzyja serdecznie 
pewstańcom i pragnąłby, aby bądź co b ą d ź , zrzu­
cili tureckie jarzm o; lęka się tylko, aby wyswo­
bodzenie Słowian nie naatąpiło za pomocą MoBkwy, 
bo powiada, że w każdym razie lepszy Turek jak 
Moskal, w czem zupełnie zdanie Piusa IX. podzie­
lamy. Papież spodziewa się, że się Słowianie sami 
na wolność wybgą bez moskiewskiej pomocy. Jest 
to podobno tak ie  nadzieja biskupa djakowarskiego. 
Po andjencji swojej, bisknp Strossmajer, przedsta­
wił papieżowi nowego swego sekretarza księdza 
J  n l i  u a z a hr. D ro  h o j o w s k i e g o .  Pins IX. 
powiedział ks. Strossmajerowi: „Dziękuję ci ser­
decznie za opiekę, jaką rozciągasz nad emigran­
tem polskim i za względy twoje dla księdza Dro- 
hojowakiego, tutaj n mnie w Bzymie wyświęconego 
aa kapłana." Szlachetne te wyrazy zasługują na 
to, abyśmy je  kn wiecznej pamiątce zapisali. Może 
one też natchną niektórych galicyjskich bisknpów, 
do lepszego postępowania z emigrantami księżmi 
z 1863 r., z których niejeden ma powód słuszny 
do Bkarzenia się na niegościnność i brak miłosier­
dzia tych dostojników kościelnych. Moglibyśmy nie 
jednego wymiesić powtórnie z ojczyBtej ziemi wy­
dalonego przez policję dla tego, że nie znaleźli 
opieki biskupów.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 8 
bm. na błoniu gminnem w Kemarnie, w powiecii 
radeńskim, znalezioio niejakiego K arpa Buczkie- 
wlcza, zarobnika, nieżywego. Z dochodzenia oka­
załe a.ę, że zmarły był nałogowym pijakiem i że 
śmierć nastąpiła w skutek nadmiernego użycia 
trnnkn. —  Jeryna Hawrysz z Porohów, w powie­
cie bohorodczańskim, od kilkn miesięcy w Sołotwi- 
nle przebywająca, nałogowa pijaczka, w nocy na 
13. bm. zginęła nagłą śmiercią skutkiem nadmier-

■— (D. Z.) S a m b o r  dnia 6. grudnia. Od osta­
tniej mej korespondencji minęło dni 30 tak spo­
kojnych i aiebych, jak  szept naszych dewotek ko-

atralnego, co nie splamiwszy swego krótkiego ży­
wota żadnem przedstawieniem U ł tramem, cicho i 
bez jękn usnął w Panu.

I tak wśród tej ciszy dogorywał listopad, ów 
postrach dla snchotników, gdy w tem o dziwo! 
pewnego pięknego poranku na rogach nlic w miej­
scu, gdzie w iatr kołysał resztkami obwieszczeń ma- 
gistratualnych lub sądowych, zabłysły sążniowe afi­
sze, zwiastujące zdumionym mieszkańcom, że dnia 
27. listopada odbędzie się w sali teatralnej wie­
czorek mnzykalno dramatyczny na uczczenie roczni­
cy zgonu Mickiewicza, i że dochód czysty z tego 
wieczorku przeznaczony je s t na zakupno „Unji 
Matejki". Brawo! pomyślałem, widocznie wiatr mro­
źny przeraził p. Morfeusza, półnagiego śpiocha g re­
ckiego i ten drapnął na Olimp. Ale czytajmy dalej 
czem to zamyślają uczcić Mickiewicza w Samborze, 
a więc program :

1. W iersz inangnracyjny Gawalewicza.
2. „Widma" innzyka Moniuszki do „Dziadów" 

A. Mickiewicza, ułożona na fortepian na 4 ręce.
3. „Trzech Budrysów" ballada Mickiewicza, 

śpiew na baryton, St. Moniuszki.
jB eduta Ordona" Adama Mickiewicza, 

klamacja.
5. „Elegia E rnsta" ua skrzypce.
6. „Dziady* część IV. Adama Mickiewicza, obraz 

dramatyczny.
7. Obraz z żywych osób „Apoteoza Mickiewi- 
układu dyrektora teatru p. Woźniakowskiego. 

B&h! nie koniec na tem, tn l  obok karta  po­
śmiertna zapowiada znowu żałobne nabożeństwo w 
kościele 0 0 . Bernardynów za duszę Mickiewicza. 
Lnd czyta i kiwa smntnie głową, nie pewny tylko,

której kancelarji ten p. Mickiewicz pisał, czy 
Beoyrkn, czy w Prokuratorji, czy w Kreisgerich- 

cie. Aż wreszczcie jakiś przyszły Kiliński sprawę 
rozstrzygnął stanowczo, twierdząc, że to jakiś in­
żynier «d kolei.

Po nich przyszli inni w poważnych faterkach 
i okularach, czytali i znowu smutno kiwali głowa­
mi nad młodzieńczemt porywami, stanowczo tw ier­
dząc: „U nas w Samborze coś podobnego się nie 
uda, taki Stanisławów, Przemyśl, Tarnów nic nie 
urządza — a oni tn porywają się, jak z motyką
na słońce". — No zobaczymy rzokł in n y . Ręczę
wam, że się zblamnją — rzekł trzeci — i poszli 
razem na wódkę do Żuławskiego.

Z prawdziwą obawą 1 pod wpływem tak smu­
tnych horoskopów poszedłem w sobotę 0 godzinie 
11 przed południem do kościoła Bernardynów, tn 
zastałem katafalk ozdobnie kwiatami i dywanami 
przystrojony, na przodzie zaś tego wzniosta, czar­
nym kirem powleczona kolumna, ns. której się’Wzno- 
siła statua nieśmiertelnego Adama. Straż ochotni- 

w pełnem nbranin otworzyła szpaler koło k a ­
tafalku, a chorągwie cechów powiewały wzdłuż ko­
ścioła. Kościół cały, napełniony inteligencją nasze­
go miasteczka, miał uroczysty i poważny nastrój. 
Chór amatorów złożony z nielicznych ale doboro­
wych solowych śpiewaków, odśpiewał pod przewo­
dnictwem p. K. z całą precyzją mszę żałobną Mo­
niuszki. Basowe solo w ofertorinm i sopranowe na 
A gnu t D ci odśpiewane przez p. W. i p. M. nie 
zostawiały nic do życzenia.

Wyszedłem dnehowo pokrzepiony i rozpromie­
niony tak udałem urządzeniem nabożeństwa, 
spokojony już najznpełnfej co do wieczorku urzą­
dzonego przez tenże sam komitet. Istotnie prze­
czucie nie zawiodło mnie. Sala gimnastyczna prze­
robiona prowizorycznie na teatr, zoBtała na ten 
wieczór świetnie choiną i chorągwiami narodowemi j 
udekorowaną, a scena ubrana kwiatami i dywana­

mi, na teu dzień wypnżyczonemi przez kilkn go­
dnych i gorliwych obywateli, przedstawiająca uro­
czą aulę. Na przodzie sceny domiuowała wy-

statua nieśmiertelnego wieszcza, po nad nią 
zaś w górze wznosit się odpowiedni do nroozysto- 
ści transparent. Wszędzie było widać gorliwą chęć 
niesienia czci dla wielkiego Adama, a już sam wi­
dok tak ustrojonej sali nadawał temu wieezorkowi 
cechę uroczystości narodowej. Publiczność zgroma­
dziła się nader liczBie —  a nawet dla braku miej­
sca mnóstwo osób musiało wrócić, bo ani stać, ani 
gdzie siedzieć, sala literalnie nabita.

Z uderzeniem 7 godziny rozpoczęto wieczo­
rek wedle programu wygłoszeniem wiersza inao 
guracyjnego Marjana Gawalewicza, -poczam odczy­
tano następne telegramy :

„Spojeni jednemi uczuciami w dnin skonu 
wielkiego nieśmiertnego wieszcza Adama z wami, 
wyrażają niniejszera Samborzanie akademicy, głę­
bokie przejęcie się jego ideą wiekopomną, bratnie 
pozdrowienie zgromadzonym ziomkom zasyłając

Torkawski, Popiel, Hordyńskl, Biliński, Rln- 
gier, Tęcza, Albraowski, Sobel, Różycki;" — i z czy­
telni akademickiej w Krakowie:

„Myślą i sercem łączymy się z wami przy dzi­
siejszym obchodzie. Młodzież akademicka."

Tych kilka słów ciepłych i serdecznych pol­
skiej młodzieży sprawiło nader korzystne wrażenia 
i nastroiło naszą zezwyrzaj gadatliwą publiczność 
puważnie i statecznie na tę biesiadę utworów A 
dama, illustrowanych przez równego urn mistrza 
tonów, Moniuszkę.

Drugi numer programa „Widma*, muzyka 
Moniuszki do Dziadów Mickiewicza, wyciąg forte­
pianowy na 4 ręce został odegrany przez pannę 
K. i p. K. z całą precyzją i sumiennością. P. M. 
odśpiewał „Trzech Bndrysów" z prawdziwym zro­
zumieniem i glębokiau ncznciem. Glos jego miękki, 
pełny, dźwięczny, sprawia nader sympatyczne w ra­
żenie. Szczególniej część liryczna wypadła praw­
dziwie świetne.

P. S. oddeklamowaniem Ridnty Ordona, świe­
tnie z werwą i potęgą młodzieńczego uczucia wy­
głoszonej, wywołai huczne oklaski.

B. w świecie muzykalnym zaszczytnie zna 
ny skrzypek amator, odegrał Elegią E rnsta arty ­
stycznie 1 z głębokiem zrozumieniem, a każdy z 
słuchaczów porwany tą boską melodią, nczuwal 
rozrzewnienie mimowolnie,

Koroną całego wieczorka były „Dziady" Część 
IV. Urocza sala znikła, a jej miejsce zajął skromny 
pokój księdza. P. W. który przed 8 laty w 
torskiem przedstawieniu techników lwowskich 
gromnem powodzeniem odtworzył trndną postać 
G ustaw a,— i nam w poprawnej i głębiej zrozu­
mianej formie dał poznać tę mistrzowską kreację.

Potężny talent dramatyczny P. W. zajaśniał 
pełnym blaskn — publiczność przyzwyczajona 

do lekkich komedyjek, przejętą została do głębł 
grą P. W. i razem z nieszczęśliwym Gustawem 
bolała i płakała. To też wywofeaiem i hncznemi 
oklaskami okazała mn swoje uznanie. P. M. jako 
ksiądz małą swoją, ale wdzięczną rólkę oddał z ca- 
łem zrozumieniem.

Na zakończenie wykonał p. Woźniakowski o- 
brac z żywych osób, uzmysławiający apoteozę Mic­
kiewicza —  wyborne ngrupowanie, doskonała cha­
rakterystyka i świetne oświetlenie przynoszą za­
szczyt p. dyrektorowi Woźniakowskiemu.

Jednem słowem Bóg pobłogosławił pięknej my 
śll w zacnym celn podniesionej 1 niech mi wolno 
będzie w imienin publiczności podziękować komite­
towym za ich trudy i starania, poniesione w celu 
tak szlachetnym na urządzenie nrocznstej duchowej 
biesiady, tak rzadkiej i prawdziwie fenomenalnej 
w życia matomiasteczkowem.

Dla was zaś panowie Samborzanie niech służy 
za nauczkę, że wszędzie i zawsze można czcić 
wielkość, a wszelkie urojone przeciwności.tylko do­

ln ą  wolą i  energią przezwyciężyć można.

z w szystk ich  m in istrów  i z rozm aitych  u rzę -l 
dników  m uzułm ańskich  i chrześciańsk icb .

W ed ług  w iadom ości z W ersa lu  duia 20. bm., 
w ybór o sta tn ich  dwóch sena to rów  zuowu nie 
p rzyszed ł do sk u tk u  z p wt-du rozb icia  się 
g łesów . « • • • • • • # #  t  U U t t H t l

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  <1. 21. grudnia. N a p osied ze­

niu dzisiejszem  Izba panów za tw ierd ziła  m ię­
dzynarodow ą konw encję m etryczną, i bez 
rozpraw  przyjęła  budżet na rok 1 8 7 6  w e ­
d łu g  w niosków  swąj kom isji, t. j. zu p ełn ie  
zgodnie z Izbą  posłów .

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  w e L w o w ie  
IJIIea K a p ern lk a .
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T E A T R Z E  br.  S K A R B K A  
Na dochód Stowarzyszenia wzajemnej pomocy arty ­

stów sceny polskiej we Lwowie 
"We środą dnia 22. grudnia 1876.

Uwertura z opera r Wesołe kumoszki z Windsoru* 
NicolaTego,

wykona orkiestra pod dyrekcją p. Jareckiego. 
N astąp i:

C O UZOZIEMCZ Y ZNA
Kumedja w 3. aktach Aleksandra hr. Fredry. 

O S O B Y .
Radost P. Zamojski.
Zofia, jego córka J?aa Deryng.
Hrabina Julia, wdowa Poi ■*—
Zdzisław^ brat młodszy

hrabiny P. Weleńeki
Astolf P . Ładnowski.
Etienne, kamerdyner Astolfa P. Fiszer.
Jakób, g a ry  sługa w domu

Radosta P. Zboiński.
Ekonom P. Jasiński.
Pierwszy ) R , P . Skalski.
Drugi ) * J  a P. Galasiewicz.

Scena na wsi, w domu Radosta. 
„RAKOGZY-MARSZ" przez Fr. L iszta, wykona 

orkiestra. — Po raz pierwszy :

Pan Chorąży
Polonez z opery „Hrabina" ułożony na dwa tenory 
i dwa basy z towarzyszeniem fortepianu, muzyka 
St. Moniuszki. Odsp.ewają pp. Zakrzewski, Mikul­

ski, Borkowski i Aleksandrowicz.
Pan Jan  Kohler odśpiewa :

1. „Smutny rolnik„ Mnzyka księcia Kazimierza 
Lubomirskiego.

2 „R. Do.. - mnzyka Schumanna.
CHÓR MŁĘSZANY 

„W wieesoraych elaskach zorzy" słowa W. Halka 
w przekładzie Wł. Bełzy, muzyka Henr Jareckiego, 

l towarzyszeniem orkiestry.

L w ó w , z Izby  handlow ej 21. grudnia.
złr. w.

I.  A kcje za  sz tu k ę  
(z kuponme.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 206 — 208 —
„ Lwow.-Cnern. Jassy  . . 136 50 138 50

Banku hip. gal. po 200 zlr. . . 243 50 246 ;—
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 218 — 220 —

II. L is ty  zast. za  100 złr.
(bez kupna bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 70 86 40
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 79 75 81 —
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 70 86 40

Danku hip. gal. 6 pr. . . . 91 — 91 80
Gal. zakł. kred. wioic. 6pr. . . 99 25 100 75
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny G°l, 90 30 91 35
Towarzystwa kred. miej9. 6 %  w. a. 92 — 92 75

LU. Obligfi za  100 złr.
Indemuizacyjne galicyjskie . . . 86 — 86 75
Poż. k raj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 — 93 —
Losy m iasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 17 — 19 —
IV. M onety.

Dukat h o le n d e r s k i ........................ , _ 5 17 6 29
Dukat cesarski . . . . . . . 5 27 5 38
N a p o le o n d o r .................................... . 9 8 9 16
Półimperjał rosyjski . . . . . 9 18 9 33
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 58 1 68
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 48 */, 1 50
T alar pruski srebrny . . . . . — — — —
Praskie bilety kasowe . . . . 1 68 1 69 1
Srebro ................................................ 105 50 107 50

Gospodarstwo przem ysł 1 handel.
W ie d e ń  d. 20. grudnia . Na dzisie jszy  ta rg  

b y d ła  dostaw iono  1655 w ołów  w ęgiersk ich , 218 
ga licy jsk ich , 490 niem ieckich, razem  2363 sz tuk , 
a więc m niej niż w  ubiegłym  tygodniu. Z tego  
powodu ceny  podskoczy ły  trochę , a le  mimo to 
panow ała  pew na ospałość. Pow odem  tej ospa­
łości b y ł w ielk i dowóz innych a rty k u łó w  ży­
wności. P łacono od c e tn a ra : za woły w ęgier­
skie 26— 31 złr. 50  ct., w najprzedniejszym  ga­
tunku  33 z łr ., za  w oły g a licy jsk ie  25—29 żłr. 
50 ct., a za  niem ieckie 27 —30 z łr. Sprzedano  
w szy stk ie  w oły.

Ostatnie wiadomości.
N iek tó re  w iedeńskie  dziennik i poranne z 

dn ia  w czorajszego  donoszą, że reform a armii 
au s trjack ie j u zy sk a ła  już sankc ję  cesarsk ą . R e­
form a obejm uje: regulam in aw ansow y, statut 
organ izacy jny  d la  jenera lnego  sz tab a , 1 trzeci 
d i ia ł  regulam inu  służbow ego o osobach przyna­
leżnych do arm ii.

Ze Stambułu dnia 20. bm. donoszą: A chm et 
Muktar-basza miauowany zosta ł naczelnym ko­
mendantem wojsk w Hercegowinie. U konsty tuo ­
wano n ieu sta jącą  R adę w ykonaw czą dla prze­
prowadzenia reform  zamierzonych. R ad a  ia, 

t ó r e ^ r z e w o d n i c z ^ J t f i e l k ^ e z y ^

Początek o godz. 7.

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

© •  F td w a lo c z js lt : (z  głów nego d w o rca): 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  posp ie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
c iąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. m in. 
57 (pociąg  osobowy).

D o  H r a k o w a : rano  o godzinie 5 (po c iąg  
czysto osobow y) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o g odz i­
nie 11 min. 25 (poc iąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  C a e r n i e w i e e : ia h o  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg posp ieszny); w  połudn ie  o g odz. 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  b U o l s l a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : ra ą o  o 
godz. 7. min. 7 (pociąg  m ięszany).

D o  P o d w o l o c z y * k  (z  P o d z a m c z a ): w po łu ­
dnie o godz. 12. m is, 26 (pociąg mięss&ny). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. ran o  (posp ie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w  nocy  i 10. 
godz. 55. m. rano . — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z  C * e r o lo w  l e i  : o 10. godz. 13. min. w nocy 
^pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 god*. 
5 . ba po połndniu.

Kurs  g fełśly  w M e f iś k lt j  
Wiedeń 21. grudnia 1875. 

godzina 10 minat 5 przad połalniem.
Akcje kred. 204.80 
Unionsbank 75 25.
Kolei Kar. Lnd. 207.— .
Franio  - austr. — .— .
Losy z r . 1860 — .—,
Staatsbahn — .
Ostbahn — .— .
Rubel papier, — .— .

Anglo-anstr. 
Yeieinsbank
Kolej , ołudn. 
Losy tureckie 
ObUg. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoi eon d«r 

Osposob. słabe. 
W iedeD 21. gruduia  1875. 

godzina 2. m inut 30. po południu.
Akcje fran. - aus. 30.— . Węgier, kred. 187.25
Anglo-austr. 92.30. Unionsbank 75.25 
Kolej Kar. Lad. 207.— . Nordbahn. 178 50
Koląj południo, 111.80. Kolej AlfCd. 124. -
Kolej E libiey 170 — . Kolej Lw.-czer. 138
Węg. Nordototb. 119.50 Rud lfsbahu 131.—
Wiener-Bangos. 21 50. Węg. Ostbaha. 40 — 
Gal. iademniz. 86.— . L o ay ar. 1864 138 50
Franco-K-Bank 31.— . Verkekrsban 77.25
Losy tureckie 29 75. Banbank-Act. 8 50
Kolej paAstwow, 300 50 BaakwweU 74.-
Wied. Baurer. 19.—. Losy węgler. 76.60
Marki niemieckie 56 ct. a‘/io0.
U sposobienie: spokojne.

B erlin , 20. grudnia. ^Rass. Banknoten 266.10 Cre­
d it  Aot. 351.50 Lombarden 198.—  Gajizler 89 75 
Staatsbahn 529 .— Ramknier 28 20 Oesterr.-Bank- 
noten 177.95 Usposobienie - .

M l

£ 3  a d e s ł a n e .
Polecamy Magazyn

Henryka Mullera
jako największy i najtańszy 

« K Ł A D  Z A B A W E K  d la  JftZ lA T E &  
iraz wielki wybór drobiazgów do abranla

BOŻEGO DRZEWKA.
Sztnka od 5 ct. i wyżej.

Skutk iem  znacznego obniżenia i zrów nan ia  
nowych ta ry f  poeztow ych, p raw om ocnych od 1. 
s tyczn ia  1876 w całej E u ro p ie , „Ś w ia t i l ln s trc - 
w any" (Ie M onde illu s tre )  tak  ju ż  ro z p rz e s trz e ­
niony w całym  św iecie, b ie rze  nowy k ierunek. 
A dm in istracja  pism a ustan aw ia  d la  całej E u ro ­
py jed u ą  cenę — o w iele n iżsżą od daw niej­
szych cen.

Ś w ia t illu stro w an y  m a ko respondentów  a r ­
ty stów  na  całej ku li ziem skiej; j e s t  ono. p ie r- 
wszem, najlep iej poinformowanym pismem i  z 
powodu rozm aitości i rzeczyw isto śc i p rzedm io­
tów , doskonałego  w ykończenia  rysunków , w y­
konanych przez  najlepszych  a rty stów , litefra 
tu ry  zaw dzięczonej najsław niejszym  p isa rz te i,  
ia jm u je  ono p ie rw szorzędue m iejsce m iędzy p i­
smami ąrtyStycznem i. Ażeby dostaw ać co t y ­
dzień „Ś w ia t illu stro w an y " , należy  p rzesłać  a d ­
m in istra to row i, 13 qnai Y o lta ire  w  P a ry in : 
7 franków  50 ct. za  trz y  m iesiące, 14 franków  
za 6 m iesięcy, 27 franków  n a  rok . P rz e s f ła  
się przefcaz za  okazauiem  na P a ry ż  lub k w -t 
po :z  to wy.____________________________________ .

Do dzisie jszego  num eru  dołącza  s ię  d la  
w szystk ich  prenum era to rów  „P ro sp ek t w ydaw - 
n ic tw a  Jó ze fa  U n g ra“ . _____

Wy sprzedaż rozmaitych

W I S T
p o  e e u a c J i  z n i ż o n y c h  w  l o ­
k a l u  k a s y n a  m ie s / c » a ń -

s k l e g o  u restauratora

Józ. Smutnego.
W szystkie wina sprzedają się de-

tajlicznie, lub hurtownio tylko w o ry­
ginalnych flaszkach.

Podarunki na św ięta! 
LAMPY naftowe

» fabryki R. DITMARA,

Srebro chińskie
Serw isy stołow e i do herbaty

z porcelany i fajansu
Szklą wszelkiego gatunku
po cenach miernych i stałych poleca 

Szanownej Publiczności

Ignacy Tiger

Bogumił (iebhardt,
jenera lny A g tn t barona W estenholza 

k pa lń  węgla w Dąbrowie, 
uskut cznia wszelkie zamówienia na 
węgle i omieoicnej kopalni, szcze­
gólnie dla Galicji wschodniej i z - 
chodniej i udziela wyjaśnień na li­
stowne z a p jtm ia  w tym względzie. 
Adresować należy do B o g u m i ł *  
O e b lm  r d t a ,  p l a c  k a l e l  ż e ­
l a z n e j  1. 1 6 ,  w  K r a k o w i e .

4309 2 —6

ł ^ S E X S E 9 B

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

PP. Grlmault «& v omp.
Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne. 

Wszelkie środki a i do dziś uływane 
przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
belladonn, stramonium, nikotynę albo 
opium. 3584 2—22

Niedawne doświadczenia dokonane .. 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka ­
szlom nerwowym, suchotom gardlanym. 
zakatarzeniu, ochrypłości i ntracie gło- 
- i ,  newralgiom twarzy i bezsenności. 

Dostać można w aptekach we Lwo- 
ie u pp. Mikolascha, Beizera i Rucke- 
i; w Krakowie u pp. J . Trauczyńskie-

f3 i W. Redyka; w Brodach u pp. 
ullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 

p. Schaitera. w Cierniowcach w apt. 
p. Golichowskiego.___________________

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
w  ry n k u  l. 42 .

prasowane funt 70 et. 
U rO A U A G  najsilniejsze łu t 21/, ct. 
dla odsprzedających i piekarzy je­

szcze taniej.

M i Ó d  biały przaśny iunt 3G>*t.

Powidła
Maumolady Tzi:
O K w U i w ęgierskie funt 20 ct. 
O l i  Vł K I  bórdean iim periale  f. 4 8 c.

o o l n  kuchenne dworskie f. 60 i 
I tIcŁ M U  g ł  c„ świeże funt G8 ct.

F ig i
sułtańskie lunt 44 c

TTęj I r t t r l p  aleksandryjskie f. 56 
I J d K L j l c  m arokow buk. zł. 1.5'

*■ różnorodne ft. 24 do 98c

Winogrona ^  
Wina

Folwark Mohylany,
Y  mili od Kulikowa oddalony, należący 
do probostwa Kulikowskiego o. 1., m a­
jący  12G morgów obszaru dworskiego, 
bardzo dobrej gleby — w tem około 15 
morgów sianożęci, je s t od 34. marca 
1 8 7 6  wraz z propinacja lub bez tejżo 
do wydzierżawieni*. - W ysim o 
żyta na zime 2G korcy, pszenicy na zimę 
12 korcy. Ziębli w znacznej części poro­
biono. Dom mieszkalny o 3 pokojąch z 
dostatecznemi zabudowaniami gospodar- 
skiemi. — Zgłosić się można do Plebana. 
l)o racjonalnego gospodarstwa, by się rę- 
towało, potrzebaby kapitał 4Wu zł.

Bez bolu i bez wstrzykiw ania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu. tudzież bez chorób następnych i 
przerwał ia zatruduienia, wyleczą wedłng 
;upelnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzało, naturalnie,gruntownie i szybko 

D r .  ] IA B T M A ! V H , 
członek lekarskiego W ydziału, 

w W iedniu  Stadt, H ab sb u rg e rg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, S e ile rgnsse  N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwa­
żenia, uplawy u kobiet, bl daczkę, nie­
płodność, uplawy, 3646 20—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania z< 
wycb lub kilowych wrzodów itd. Zs 
wuj* najściślejszą dyskrecję. Na lis ., 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocitą 
lekarstwa wraz z opisem użycia,



g F. T ym ol8ktego
g Dz. 145?. W a  P e r * n i © ,  „Trzy M»- 
3 zury“ t'4 ct.
g Dz. 143. S i e l a n k a .  „Polka Ma- 
H żurku* 45 ct.
g Dz. 144. P s z c z ń ł k » .  „Polka fran- 
5 cuzka* 4r> ct.
i: Dz. 145. Pieśni n asze , „Ka-
5 dryl* 64 c t., J 
j Dz. 146. N ieśm iertelnik, „Ma-
3 zuru 80 ct'.
1 Dz. 147. P a d a m  d o  n ó g : ,  „Polka 
j »zybka“ 50 ct. 4335 1—4 |

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

J .  A .  P E L A R A
w  R z e s z o w ie  

wyszły i są  we wszystkich k się g a;n ia th  
do n a b y c ia :.

K olędy i pasto ra łk i czyli piosnki, we­
sołe ludu w czasie św iąt Bożego N a­
jedzenia po domach śpiew aue. Qb|fy 
wne 36 centów.

D reziń sk i A .,  Podręcznik kitszpnkowy 
do zam iany wiedeńskich i polskich 

. m iar i wag n a  metryczne w raz z re ­
dukcją, cena 8 contów... 4317 2-^G

< •  A  o w a  k s i ę g a r n i a

' • •  
» •

Plac Marjacki Nr. 3. obok hotelu Georga 
poleca

na, gwiazdką
i n a  p o d  a ru n  Ki N o w o r o c z n e • •

wielki wybór KSI ĄŻEK 8 S
4333 i-j-3 dla dzieci i  m łodzieży  #  ft

|  tudzież p r z y j m u j e  p r z e d p ł a t ę  Aa w s z y s t k i e
c z a s o p i s m a  polskie, francuskie  i niem ieckĄ. •  •

> • • • # •  ł n u n A i - l  • • • • • • • •  # i *  • • • • • * $ • •  
1 6  
•  1

Na gwiazdkę!
N akładem  księgarńi  » dru ka rn i

JA N A  BOSENHEIM A
w Brodach,

P i w o  S z w e c h a c k i e
Podaje się Ido wiad mości PT. Publiczności, i i  1

wyszynk piwa naszego objęła Re­
stauracja w Hotelu Krakowskim

Tamże sprzedaje się liter po 24 ct,

i j  Reprezentacja browarów A. Drehera
. J 4 32 1—3 we Lwoioie u l  K opernika  l. 10.

T o m ik  I. zawiera: Sierota na­
pisał Fr. Hoffman a przełożył Bole­
sław Dunin. Z czterema rycinam i' 
na łt<li. Kartem, 50 ct.

T o m ik  I I. zawiera: Przemyt­
nik, napisał Fr. Hoffman a  przeło­
żył Bolesław Dnnin. Z czterema ry­
cinami na stali. Karton, 50 ct.

T o m ik  III . zawitfra: H r a b i a  1 
m i e d ź w i e d z i a r z ,  napisał ■ F r. 
H offm an, przełożyła Paulina z L. 
Wielkońska. Z czterema rycinami na 
stali. Karton, 50 ct.
Jest to jedna z  ostatnich p r a c  

i. p. Wilkońskiej.
Życzący sobie odbierać tę „Biblio­

tekę* raczy posłać- oprócz 50 ct. za 
tomik jeszcze 2 cent na frankatnrę.

Wydając niniejszą Bibliotekę d la : 
młodego pokolenia, mam zamiar przed-, 
stawić mu w szeregu przykładów 

II wzory moralności i m iłości bliźniego,
J ts j podwaliny szczęścia tak dla po-,
H jedynczego człowieka.' jak dla całych 
1 narodów. Oby w sercach młodzieży 
| znalazły odgłos — oby ją  zachęciły 

to naśladowania. 4026 12— 18
To jedno czego pragnie wydawca 

i — z serca jej życzy.
Nakładem i drukiem tejże «an ej 

księgarni wyszło-" „ T w a r d o s s l ^ i ,  I 
m isterjum * podafwmrodowyćbw AwosJrJ 
częściach przez św. p. A lex. G rozę.* 
148 i 144 str. na pięknym welinowym 
papierze. ‘Cetaa 8 i ł .  ‘ t
a i r M i   __ „
J e s z c z e  n a  s k l a d z l i

Promotio 
in ab-et praesentia

Urzędnicy, juryści, ksiljżą, profeso­
rowie, aptekarze, politechilidy; lekarze 
bez- dyplomu (dla tych równie, jako dla 
Drów medycyny), którzy sobie iyczą 
otrzymać dyplom .Doktora filozofii w u- 
łątwiony spo§ób i,a uniwersytetach euro­
pejskich, otrzymają W tyłh' celu za rok 
1876/7, kaideg-, cząsu za nadesłaniem 
curiculum v.tae i 10 zł., najdokladiej- 
szą informację <d dyrektora Claise we 
Wrocławiu 1'aradiosstrasse 14.

NB, Dla panów, dla któńychby tni- 
dno było tę godność pozyskać w Euro 
pie, postaram się o dyplom w 3 tygo 
dniach na uniwersytecie pozaeuro­
pejskim. ą?08 1—1

X 1876 . X
Dnia 3. stycznia J

2 s
X

Właśnie opuściło prasę i rozesłano 
wszystkim księgarniom:

OBRAZKI z królestwa zwierząt z 
różnych części świata dla nauki i roz­
rywki młodzieży napisał W. Hoff­
mann, na polski język przełożył Leon 
Antonowicz, dyrektor etatowej szkoły

I
pięcioklasowej. Z 6 p rz r ś lic z n e m i 
ko lo row auem l s te lo ry tam i, oprawne 
w pół płótno w okładce ozdobionej 
pięknym kolorowany mstalorytem. 4to 
str . 29, cena 1 zł.

WODADO ZĘBÓW
Dra J a c k s o n

w Paryżu.
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. Utrzy- 
mnjft bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych" 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 3578 7 - 2 4

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyuskiego i Redyka.

Werki grające
4 do 200 kawałków, z ekspreją, m an­
doliną, bębnem; dzwonkami, kastanie- 

tam i, glosami niebiańskiemi i t . d-
Tabakierki grające

9 do 16 kawałków, necessery, 
podstawki na cygareta, domki szw aj­
carskie, albumy fotograficzne, przybori 
do pisania, szkatułki na rękawiczki! 
ciężarki na listy , torbki na cygara, ty-j 
toniorki, pudełka na zapałki, stoliki dę 
roboty, flaszki, szklanki na piwo, portę 
monetki, stoliki i to wszystko z r  ' 

zyką. Zawsze najnowsze poleca
J H. H e ller  w B ern ie .

Ilnstrowane cenniki rozsyłam franco. 
Tylko ten kto wprost obstalowuje,

3651 staje dzieła Hellera. ,J

nie. ”
franco, 
uje, do-

3 - 3 .

Ces, oiomański CYRK
1 ujeżdżalni zwanej Leśnie*icza, obok 

koś iola K armelitów, pod kierownictwem

Józefa Derssin,
D yrektora cyrku Sułtana, 

dajo dzisiaj 22. g rudnia  i każdego 
następnego dnia wieczór o godzinie 7.

Wielkie przedstawienia
sztuki wyższej jazdy, tresowania koni, 

imiastyki, baletu, paniom n.
Cyrk je s t należycio ogrzany i r 

ito gazem oświetlony. 4334 1 . 
B liższe szczegóły obejmują plakaty.

L. 30608*.

L . 1 8 4 1 .

Obwieszczenie.
W ydzia ł powiatowy Jarosławski 

r m yśl §. 30 . ust. o reprezen­
tacji powiatowej ogłasza niniej- 
szein, iż budżet u i rok 1 8 7 6  jesl 
złożony w urzęd tię, W ydziału po­
w iatowego do przejrzenia prze; 
opodatkowanych w powiecie.

Z Wydziału Rady pow.
Jarosław, d. 14 . grudnia 1 8 7 5 .

P rezes:
24 i - i  Zamoyski.

Stosownie do ustępu  2go ogło 
szeuia konkursu z dnia 28. czerwca 
1875, m  wypracowanie projekiów 
budowy giuac.hu na porni szczenu 
li.kaluości sejmowych i biór Wydziału 
k ajowego, W ydział krajowy Kró- 
Iesi wa Ciał cji i Lodomerji w ra >' i 
W ielkiein K-ięstwem Krakowśkiem 
podaje ninn jsyern do j ublicznej wia 
^omości, iż do sądu polubownego 
iktóry orzekać będzie o wart" ści pro­
jektów , wv znaczeni zost: li pod pre- 
Izydencją Mars alka krajowego lul 
Sjego zastępcy: W W . Ksicżarski Fe 
ilks c. k. radca budownictwa i nad 
inżynier we Lwowie; Z achar:asiewic7 
Julian profesor bu ownictwa w c. k 
iukadeir.ii te, U nicznej; Wierzbicki 
Ludwik, nauczyciel pomocniczy dla 
wykładu bild-wn ctw a lądowego 
ustaw  budowniczych w tejże c. k 
akademii, n idinzyuier kolei Lwow- 
sko-Czerniowiecko-Jasskicj ; Łu^zez- 
kicwicz Antoui iużynier-architekt: w 
Krakowie ; P  etruski Oktaw i W ła­
dysław hr. Badeni, członkowie W y­
działu krajowego; a na wypadek, 
jeżeliby p Oktaw P ietrusk i ob ąl 
przewodnictwo sądu polubownego 
p. Dr. Wereszczyński Józef, członek 
WyCl/iału krajowego. 4326 l —l
Z Wydziału krajowego Kró 
lestwn Galicji i Lodomerji 
z Wlei. Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 18. grndnia 1875.

Grott.

Dnia 3. stycznia | ciągnienie
f i .
jj Losów kredytowych Losów m. Wiednia
r
X
i
x

P r o n e a r  po 4  ał. * 5
i stempel
‘ Główną wygrana 400000 z ł

P r o m e s y  po »  zł. 5 0  et.
stempel. 13698 2 5

Oryginalne losy po kursie dziennym ni spłaty ratalne.

W e c h s l e r g e s c h a f t  ' „MERCUR“

do nabycia.
H i e d z i a n y  a p a r a t  do rektyfikowania sp iry­

tusu na 5 wiader, zupełnie nowy, 
L o k o m o l t i l a  o sile 8 koni z przyrządem od 

hamowania i zwracania d la  pędu  w  k o p a ln iac h  
kompletnie nowa.

F abryka ta dostarcza:
L i n w y  i  i e l a m e g a  d r u t u  do 250 sężni 

długości, grubości od 3 do 12 liuji z drutu 
ocynkowanego i nieocynkowanego słabegę, 

L i n w y  z  d r u t u  s t a l o w e g o ,  n a r z ę d z i a  
d o  w i e r c e n i a ,  k r a n y  i wszelkie do dy- 
stylowaniu nafty  potrzebue m a i z y n y ,  k o ­
t ł y  i s p r z ę t y .  4»86 10—10

Fabryka towarów metalowych i maszyn
S c b e n k  it  T a t z e l ,

w b e i u  u d o r t . po cz ta  F R E U D E N T H A L, n a  au s tr .  S zląsku .

& V *

* X X X X * X K X X X X X X * M * X H M X * H X H

G r a t i s !  G r a t i s !  S
otrzyma każdy 1 kawałek najiopszego gatunku artykułów p.iryskich

Ć um m i-Jux-V exir *
które są szczególnie stosownemi, zajmującemi i bardzo milemi poda 
runkami dla siężczyzn i dam »

na święta Bożego Narodzcuia i na Nowy Rok A
jeżeli zamówi tych artykułów z i  kwotę 5 zl. ^

Wybór jest bogaty. Sztuka po ct. 50, 75, zl. 1, 2, 3.

John Zieger Graz g
3706 1—6 Lager von Gummi-W aaron Spezialitaten.

I I
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(Mleko odmładzające włosy.)
„PURITAS* nie jest żadną farbą na włosy, tjlk o  płynem do mleka po­

dobnym, który posiada tę cudowną własność, żo siwe włosy odmładnia, to jt-st 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Puritai* nie zawiora w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało po vle,czonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

* s °  „ ł ^ i i r i t s i s " .  = £ »
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako też 
włosy i brody u  mężczyzn.

Flaszka „Pnritas* kosztnje 2 gnldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

O T T O  F R A N K  &  C O R P .  w e  W i e d n i u
M ariahilferstrasse N r. 38.

Składy: We LW O W IE, w aptece I W TARNOWIE n M. Głodzińskiego.

W KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski t:W  SADAGÓRZE n D. Knbinowicza. 

“w  f A ^ J p O L lT w a p t .  -  -  I W STANISŁAW OW IE n F. Stecbera
mrogiewioz*. 38!

Używający najlepszej sławy
m a g a z y n

SokicHinęzkieh
Neirath ŁWeinberger

w e  W i e d n i u ,
Stadt, Himmelfportgisse Nr. 3.

przypierający do domu narożnego przy 
K iirntnerstrasse, utrzymuje wielki w y­
bór wszystkich możebnych sukni męz- 
kich, tudzież F u te r  m iastow ych  i  ‘do 
p o d ro ży  po zdumiewająco tanich cenach. 
Ubranie jesienne i wiosenne od 18 zł. i w. 
Su knia wierzchnia na jesień

lnb wiosnę „ 11 „ »
S u rd u ty  z im ow e, paletoty

watowane „ 16—18 zł.
Futra miastowe, rozm. gat. „ 45 „ „ -

„ do polowania „ „ „ 20 „ ‘
„ do podróży szopy „ „ 65 „ „
„ „ „ siedmiogr. „ „ 35 „ „

Pończochy 1 buty futrz. „ „ 8 „ „
Styryjskie burki „ 12 „ „
Surduty strzeleckie po 10 „ „ ■
Szlafroki od 10 „ „ ■
Bundy do podróży ze s ty ­

ryjskiego sukna 12 „ „
Płaszcze i hawelaki 20 „ „
Spoduie zim ow e „ 6—7 zł.

Za dokładne szycie i eleganckie 
fasony każdej sukni ręczy się, a su­
knie. któreby się nie podobały, będą 
bez przeszkody napowrót przyjęte. — 
Zamówienia na prowincję załatw iają 
się rzetelnie i rychło za zaliczeniem. 
Cenniki i uauka o braniu m iary  
bezpłatnie. 3792 7 — 15

Z uszanowaniem
Neirath & Weinberger,

krawcy, we W iedniu, Stadt, Himmel- 
pfort Gasse N. 8. przy. rogu Karnt- 

nerstrasse.

A. M aczuskiego
Cesar, i król. n a  wyłącznie nprż. 

środek do bar- wienia włosów.

do farbowania włosów na blond. bru­
natno lub czarno. Sporządzany z 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wło­
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknie i 
trwale na blond, brunatno lub 

rno, nie walając ani skóry na 
ie ani bielizny.

1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zl. 
1 słoik pomady „ 2 „
l flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycia: 
w  składzie  parfum ery j

MACZUSKIEGrO,
ve Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca-
„ u Leona Sedlaka „

„ „ n K. Strzyżowskiego „
.„ „ a Marcina Miilłera kupc|.
\V KRAKOWIE' u Józefa Jahna,

„ u W ilhelma Fenza.
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt. 
„ TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

3799 18 24

ę C u k i e r n i a  i  f a b r y k a  c z e k o l a d y ]

F .  G R O S  i W .  S T R U S
we Lwowie, u lica  H etm ańska N r. 6. 

poleca

> na święta Bożego Narodzenia 1
wszelkie pieczywa i torty,

i Wódki i likwory we flaszkach różu j  wielkości własnego wyrób 
Wina węgierskie, francir/kie i hiszpańskie.

Szczególniejszej uwadze poleca siq
SESs6* Nowo urządzony 4268 5- c  ^

|Magazyn czekolady i cukrów]
1 obok cukierni naszej, gdzie się znajdują w najwiykszem wyborze I  

cukry do przyozdab ian iu  drzewek i zabawki czekoladowe. .
* W ielki wybór bom bonierek paryskich od najniższych cen zaczawczy. * 

(lukry i czekoiady desertowe.
Z a b a w k i  c u k r o w e  własnego wyrobu jakich dotąd nie było.

Ceny umiarkowane. O wczesne zamówienia uprasza ęie.

P i '

[ S y r o p  * e b i n y  > z e l a z a
I * P .  G R I M A 1 J Ł T  *  C .

► aptekarzy w P a ry ż  t, 8. il. V 'v ianne.
. e»t to  najsilniejszy, śr.odpk 'łoniczny 

jaki posiada sztuk', lekarski, WiiUacnia 
l  wyczerpane organiz. i zasilą,k/^w  zubo- 
| żałą. Zalecany przez najznakomitszych le­

karzy, skutkuje przeciw Zlaaaćzie, wy- 
eieńczeniu, nieregularnósci perjodyctnyeh 
odpływów, zapobiega tynk gwałtownym 
boleściom żo l ulka ,' którym, kpbięty zwła­
szcza tak często podlegają, p rzykłada "się 
do rozwoju organizmu młodych panięftek; 
p.obndza apetyt, ułatwia trawienie,' przspisn- 

się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
.  ,/ieżość i jędrność naturalną. 3583 2 -  22 

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
i. Mikolascha, Beisera i Ruckera; w 

_ ra k o w ie  pp. J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; I 
w R z e s z o w ie  Schaittera.

E p i l e p s j e
(padaczka.) leczy l is to w n ie  lekarz 
specjalny O r .  JŁL I 1 1 i  s  c  h ,

Neustadt, Drezden, (Saicbsenl. ia
3 5"^  3 9 -4 3  y

8 .000  sk u te o z u ie  w jlijdzpii^ ęłi.

O g ł o s z e n i e .

PAŃSTW BUCZ ACZ
podaje niniejszem do wiadomości, że celom wydzierżawienia

p r a w a  p r o p i n a c y j n c g B
w ; mieście Baczaczu z przyległościam i, z mocy ces. patentu z iluia 20 . grudnia 1 8 5 9  §- 
VIII. dworowi przysługującego, a m ianow icie: prawa wyłącznego wyszynku w ólk i, p iw t i 
miodu -  tudzież w yłącznego prawa zaopatrywania temi/. spirytuozam i szynki w mieście 
Buczaczu z przyległościam i —  przez przeciąg jednego,

u d  d .  1 .  i t y c z n i a  1 8 7 6
liczyć się mającego roku —  lub na czas dłuższy

p e r t r a k t a c j a  o f e r t o w a
Z  d n i e m  2 1 .  g r u d n i a  1 8 7 5

w miejscowej kaucelarji adm inistracyjnej przeprowadzoną zostanie*—1 i że do dnia ostatnie­
go grudnia 1 8 7 5  pisemne oferty w tym  samym celu przyjmują się.

Do ofert załączyć należy 2°|, jako wadium od ofiarowanej ro­
cznej kwoty liczyć się mające.

Od zarządu dóbr państwa Buczaoz.
D nia  2 0 . grudnia 1 8 7 5 .

C. k. uprz. kolei f e ^ ^ j j j i Naddniestmńska.

! Rozpisane na dzień 2 3 . grudnia b, r. pierwsze nadzwyczajne walne zgromadzenie Die- 
Imoże się na tym duiu odbyć i zw ołuje s i ę  pouowilie

Pierw sie nadzwyczajne walne ż |
akcjonarjuśzów c. k.uprz. kolei Naddhiestr/ańskiej

celem obradowania i powzięcia uchwały nad przedm iotam i, które w pierwszem zwołaniu  
na porządku dziennym umieszczono były ,

na dzień 31. grudnia 1875.
o  g o d z  lO .  p r z e d p o ł u d n i e m  w biurze T ow arzystw a we W i e d n i u  l .  Nibelungengasao 3<.

To ponownie zwołane walne zgromadzenie staje się na podstawie §. 2 t . statu tów  
zdolnem do powz ęcia uchwały, bez względu na liczbę obecnych akcyjonarju- 
s z ó w ,  oraz bez względu na kapitał akcyjny jak i zastępują.

Porządek dzieuny:
1. Uwiadomienie o wnioskach kuratora posiadaczy obligacji pierwszeństwa, względem ! 

odstąpienia linij c. k. uprz. koleji nadduiestrzańskiej wraz z wiazelkiemi ruchomościami V  
nieruchomościami pod zarząd państwa lub innemu przez skarb wyznaczonemu p rzed sięb io rą 1 
stwu za 2 ,1 0 0 .0 0 0  z ł.  w. a., oraz powzięcie decyzji o tych wnioskach, ew en tm ln ie : - *

2 . Powzięcie decyzji o likwidacji Towarzystwa i o przeprowadzeniu tejże likwidacji, '
3 . W ybór likwidatorów.
Panowie akcjonarjusze, którzy na tem waluem nadzwyczajuem zgromadzeniu, ęhcą być i 

przytomnymi, lub swoje prawo glosowania w myśl §. 14 . statutów wykouać, mają swe 
akcje, wraz z do nich należącemi jeszcze nieprzepadlemi kuponami i ta lo n a m i, , najdalej do 
2 8 .  g r u d n i a  1 8 7 5 , W głównej kasie Towarzystwa I. N ibelugengasse 3, wraz z spisam i w * 
dwóch egzomplarzacb wykonanemi, do których blankiety w poinienionej kasie bezpłatnie  
wydane zostaną, złożyć, a odbiorą pokwitowania i karty legitym acyjne na to walne zgro- 1 
madzenie.

Akcyjouarjusze mogą tylko przez takie osoby być zastąpionym i, które sam e są ezłąn- 1 
kami walnego zgromadzenia i m ają w takim  razie pełnom ocnictwo na odwrotnej strouie 1 
karty legitym acyjnej znajdujące się w ypełnić i własnoręcznie podpisać. 1

Piętnaście akcyj daje prawo jednego głosu  i może każdy akcyjonarjusz (łowoluą liczbę 
w łasnych lub polecanych mu głosów  w sobie zjednoczyć. 1

P o ukończeniu walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje za zwrotem' pokwitowania 
wydane.

W iedeń, dnia 1 8 . grndnia 1 8 7 5 . ,

Bada zawiadowcza c. k. uprz. kolei NaddUiestpzaAsklej.
(Przedruk nie będzie płaconym).

t o o o o o

Wrfliwca. właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .G azety  Narodowej" J . Dobrzańskiego i fL  Gromami. Zarządca A . 8k ąrl.


